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’ śttięta bratniej Mongolskiej Armii Ludowej zasyłam
Wam i żołnierzom Ludowej Armii Mongolskiej, w imieniu wła­
snym 1 żołnierzy Wojska Polskiego gorące i serdeczne pozdro­
wienia.

Ludowa Armia Mongolska związana braterstwem broni 1 idei 
z okrytą chwalą i niezwyciężoną Armią Radziecką i armiami 
państw demokracji ludowej, stoi na straży niepodległości swojej 
ojczyzny oraz pokoju światowego przed zakusami amerykańskich 
imperialistów i wziętych przez nich na służbę japońskich za­
borców.

Życzę siłom zbrojnym bratniego narodu mongolskiego, budu­
jącego zwycięsko socjalizm, dalszych osiągnięć w umacnianiu 
siły i gotowości bojowej swoich szeregów, dla zabezpieczenia 
pokoju i szczęśliwej przyszłości narodu mongolskiego.

WICEPREZES RADY MINISTRÓW 
I MINISTER OBRONY NARODOWEJ

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZALEK rOLSKI

SmsMsncyjna
uczestników uroczystego zgromadzenia żałobnego

dla uczczenia pamięci 
Kiementa Gottwalda

CENTRALNEGO KOMITETU AKCJI FRONTU 
NARODOWEGO CZECHOSŁOWACJI

Praga
Drodzy Towarzys.. i Przy­

jaciele!
My, przed stawie’ple władz 

państwowych, Partii, stron­
nictw politycznych organi­
zacji społecznych i ludu War 
szawy, zebrani na uroczy­
stym zgromadzeniu żałob­
nym dla. uczczenia pamięci 
przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji I Pre­
zydenta Republiki Czechosło 
wackiej towarzysza Klemen- 
ta Gottwalda przesyłamy 
Wam w imieniu narodu poi* 
skiego wyrazy serdecznego 
współczucia i braterskiej so­
lidarności.

Cały nasz naród dzieli z 
Wami głęboki ból po tej nie­
powetowanej stracie.

Naród hasz zachowa na 
zawsze pamięć o towarzyszu 
KlemenCe Gcttwaldzie — 
wodzu narodu czechosło­
wackiego, wiernym uczniu Le­

nina i Stalina, wybitnym dzia 
łączu międzynarodowego ru* 
chu robotniczego, wielkim bu 
downiczym ludowo-demokra­
tycznej Czechosłowacji, nie­
zawodnym szermierzu przy­
jaźni czechosłowacko - pol­
skiej.

W nieustępliwej walce o 
zwycięstwo sprawy socjaliz­
mu, o realizację wielkich idei 
Lenina i Stalina, Idei, którym 
towarzysz Klement Gottwald 
poświęcił całe swe życie, je­
steśmy razem z Wami. Na­
ród polski jeszcze bardziej 
zacieśni przyjaźń I współpra* 
cę z Waszym narodem — w 
potężnym i niezwyciężonym 
obozie pokoju i socjalizmu 
pod przewodem wielkiego 
Związku Radzieckiego.

Niech żyje wieczysta przy­
jaźń narodu polskiego z na­
rodem Czechosłowackim!

Niech żyje i zwycięża obóz 
pokoju 1 socjalizmu!
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Pio uczczenia pamięci Kiementa GołtwaSda

Wielkiego Budowniczego bratniego czechosłowackiego pafałwa ludowego

Uroczyste zgromadzenie żałobne
w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
Dnia 17 bm. odbyło się w Teatrze Polskim w Warszawie 

uroczyste zgromadzenie żałobne dla uczczenia pamięci 
Kiementa Gottwalda, zorganizowane przez Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Przewodniczył zgromadze­
niu członek Biura Politycz­
nego KC PZPR minister 
Kontroli Państwowej Franci­
szek Jóźwiak-Witold.

W prezydium zajął miejsce 
Przewodniczący Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, 
Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut. Zasiedli również 
w prezydium członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
Rządu i Rady Państwa, przed­
stawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych i or­
ganizacji społecznych, przed­
stawiciele świata kultury i 
nauki oraz przodownicy pra­
cy stołecznych zakładów pro­
dukcyjnych.

Wśród członków prezydium 
zasiadł charge d‘affaires a, i. 
Republiki Czechosłowackiej w 
Warszawie dr Jan Jersak.

Salę Teatru Polskiego za­
pełnili liczni przedstawiciele 
społeczeństwa Warszawy, 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego oraz świata kultury i 
nauki.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów narodowych Pol­
ski 1 Czechosłowacji, zgroma­
dzenie zagaił członek Biura

Skład delegacji 
polskiej 
na pogrzeb 
Kiementa GoHwalda

WARSZAWA (PAP).
Komitet Centralny Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Rada Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej u- 
staliły dla udziału w pogrzebie 
Prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej i przewodniczącego 
Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji Kiementa Gottwalda 
następujący skład delegacji: 
Przewodniczący KC PZPR Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut, członek Biura politycz­
nego KC PZPR Franciszek 
Jóźwiak Witold, członek Biura 
Politycznego KC PZPR Wice­
prezes Rady Ministrów- Józef 
Cyrankiewicz, wiceprezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz 
wiceminister Obrony Narodo­
wej generał broni Stanisław 
Popławski i ambasador Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Pradze Wiktor Grosz.

Lndncść Cieszyna 
śle słowa współczucia 
braciom czechosłowackim

CIESZYN (PAP)
W Cieszynie przedstawicie­

le miejskich i powiatowych 
władz PZPR oraz Miejskiej 1 
Powiatowej Rady Narodowej 
przeszli na ziemię czecho­
słowacką, gdzie wzięli udział 
w uroczystym żałobnym ple­
num Komitetu Powiatowego 
Komunistycznej Partii Cze* 
chosłowacji.

Politycznego KC PZPR mini­
ster Franciszek Jóźwiak-Wi­
told, po czym zebrani powsta­
wszy, jednominutowym milcze­
niem uczcili pamięć Kiementa 
Gottwalda.

Referat o życiu 1 walce 
Kiementa Gottwalda wygłosił

19 marca 
dniem żałoby 
w ZSRR

Agencja TASS donosi, że
Rada Ministrów ZSRR posta­
nowiła uznać dzień pogrzebu 
Prezydenta Republiki Czecho 
słowackiej Kiementa Gott­
walda — 19 marca — za 
dzień żałoby i w dniu tym 
wywiesić flagi żałobne.

Naród czechosłowacki 
u trumny Kiementa Gottwalda

PRAGA (PAP)
W dniu 16 marca od wcze­

snego rana nieprzebrane tłu­
my obywateli czechosłowac­
kich ustawiły się długim sze­
regiem przed Zamkiem Hrad- 
czyńskim, aby złożyć hołd 
pośmiertny swemu ukochane 
mu Wodzowi. W>clka sala 
hiszpańska spowita jest w 
czerń i purpurę. W głębi sa­
li na tle sztandarów czecho­
słowackich i radzieckich i 
wielkiej czerwonej gwiazdy, 
spoczywa wśród kwiatów tru­
mna ze zwłokami Wielkiego 
Budowniczego ludowo - demo 
kratycznej Czechosłowacji, 
Wodza narodu czechosłowa­
ckiego, najwyższego Dowódcy 
czechosłowackich sił zbroj­
nych. W sali rozbrzmiewa 
muzyka żałobna.

W godzinach przedpołud* 
nionych pożegnała Zmarłego 
jego najbliższa rodzina. O 
godz. 12 wchodzą do sali 
członkowi# Prezydium Komi­
tetu Centralnego Komunisty 
cznej Partii Czechosłowacji l 
członkowie Prezydium Rzą­
du: premier A. Zapotocky,wi­
ce premierzy V. Siroky, dr Ja* 
romir Dolansky, minister bez 
pieczeństwa narodowego gen. 
armii Karol Bacilek, minister 
obrony narodowej gen. dr 
Czepiczka, V. Kopecky, A. 
Novotny, Z. Fierlinger, Z. 
Nejedly, i J. Uhner. Przedni­
mi niesione są wieńce od Ko 
mitetu Centralnego Partii 1 
Rządu Republiki.

U stóp trumny składają na 
stępnie wieńce przedstawi­
ciele Ambasady ZSRR w Pra 
dze, Ambasady Chin Ludo­
wych, Ambasady Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
placówek dyplomatycznych 
Rumunii, Bułgarii, NRD, Wę 
gier, Korei, Albanii, przed­
stawiciele Frontu Narodowe­
go, Zgromadzenia Narodowe 
go, ministerstw, miasta sto­
łecznego Pragi, Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, 
Związku Młodzieży 1 Towarzy 
stwa Przyjaźni Czechosłowac 
ko-Radzieckir j.

Orkiestra gra czechosłowa­
cki hymn państwowy i hymn

sekretarz KC PZPR wicepre­
zes Rady Ministrów Zenon 
Nowak.

(tekst podajemy na str. 3)
Następnie członek Prezy­

dium Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego Ste­
fan Ignar odczytał tekst de-

Uchwala~Rady Ministrów
W celu uczczenia pamięci 

zmarłego Prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej, prze­
wodniczącego Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, wy­
bitnego działacza międzyna­
rodowego ruchu robotnicze* 
go, przyjaciela narodu pol­
skiego towarzysza Kiementa 
Gottwalda'1 zgodnie z inicja­
tywą załóg robotniczych Ra­
da Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w dniu 
17. 3. br. postanowiła:

"I Jeleniogórskie Zakłady
-*• Celulozy I Włókien 

Sztucznych „Cclwiskoza" prze 
mianować na „Jeleniogórskie 
Zakłady Celulozy i Włókien 
Sztucznych imienia Klemen’ 
ta Gottwalda".

o Kopalnię węgla kamlen-
" nego „Eminencja" prze­

mianować na kopalnię 
„Gottwald".

•3 Statek motorowy Pol- 
skiej Marynarki Kandlo 

wej m/s „Warta" przemiano­
wać na m/s „Prezydent Gott­
wald".

radziecki, Wartę honorową 
u trumny ukochanego Wo­
dza zaciągają: premier A. Za 
potocky i wicepremierzy VI- 
liam Siroky, dr Jaromir Do­
lansky, generał armii Karol 
Bacilek, generał armii dr A. 
Czepiczka, Vaclav Kopec­
ky i Antoni Novotny.

Przewija się wolno przez 
salę nie kończący się pochód 
obywateli. Coraz lo nowe za­
stępy Iu^ji pracy, starcy, mło 
dzież, kobiety ze łzami w o- 
czach po raz ostatni spoglą­
dają na ukochane oblicze 
Zmarłego i składają ostatni 
hołd największemu synowi 
narodu czechosłowackiego. 
Sala hiszpańska Zamku 
llradczyńskiego tonie w po­
wodzi czerwonych kwiatów.

-K-
15 marca w mieście Gralce 

na Morawach odbyło się od­
słonięcie tablicy pamiątko­
wej na domu, gdzie w 1915 r. 
mieszkał Klement Gottwald.

W uroczystym tym akcie 
uczestniczyli przedstawiciele 
Frontu Narodowego, sił zbrój 
nych i mieszkańców miasta. 
Przed tablicą pamiątkową 
złożono liczne wieńce i wy­
stawiono wartę honorową.

W ciągu 15 marca do Pre­
zydium Rządu Republiki 
Czechosłowackiej, na ręce 
premiera Zapotocky‘ego i 
Przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego Johna 
napływały depesze kondolen­
cyjne z powodu zgonu Kle- 
menta Gottwalda. Depesze 
kondolencyjne nadesłali: 
Mao Tse-tung, Prezes Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Bolesław 
Bierut, przewodniczący Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Aleksander 
Zawadzki, przewodnicząc 
Prezydium Zgromadzenia Na 
rodowego Bułgarii Damia­
nów, przewodniczący Rady 
Ministrów Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej Czcrwenkow, 
premier NRD Otto Grote- 
wohl, przewodniczący Prezy­
dium Węgierski"] Republik, 
Ludowej Dobl, sekretarz ge*

Tekst
noty polskiej
do Stanów 

Zjednoczonych

podaiemy 
na stronie 2

peszy kondolencyjnej, którą 
uczestnicy zgromadzenia żało 
bnego kierują do Centralnego 
Komitetu Akcji Frontu Naro­
dowego Czechosłowacji.

Na zakończenie uroczystego 
zgromadzenia orkiestra ode­
grała- zwycięski hymn proleta­
riatu — „Międzynarodówkę".!

neralny KC Albańskiej Partii 
Pracy i przewodnifz^cy Ra­
dy Ministrów Albańskiej Re­
publiki Ludowej Enver Hod- 
ża, premier Mongolskiej Re­
publiki Ludowej Cedenbal. 
Nadeszły również depesze 
kondolencyjne od Prezyden’ 
ta Finlandii, Prezydenta Re­
publiki Francuskiej, Prezy­
denta Austrii, premiera Fin­
landii, Prezydenta Islandii 1 
od działaczy państwowych in 
nych krajów.

----- —uO—-..—

Komisja Polityczna 
Zgromadzenia OHZ 
uczciła pamięć 
prezydenta
Kiementa Gottwalda

W dniu 16 marca Komisja 
Polityczna Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych uczciła minutą ciszy pa­
mięć Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej Kiementa 
Gottwalda.

Delegat czechosłowacki Da 
vid podziękował Komisji za 
wyrażenie współczucia z po­
wodu wielkiego nieszczęścia, 
jakie dotknęło Republikę 
Czechosłowacką i naród cze* 
chosłowacki.

W osobie Prezydenta Gott­
walda — oświadczył David 
— straciliśmy człowieka, któ­
ry nade wszystko kochał 
swój naród, człowieka, który 
całe swe życie poświęci! wal­
ce o wyzwolenie 1 szczęśliwą 
socjalistyczną przyszłość swe­
go narodu. W osobie Prezy­
denta Gottwalda straciliśmy 
niezłomnego bojownika prze­
ciwko faszyzmowi, o trwały 
pokój ną święcie, o bezpie­
czeństwo narodów.

W zakończeniu David o- 
świadczył: Narody naszej Re­
publiki będą zawsze czciły 
pamięć swego Prezydenta 1 
będą nadal poświęcały wszyst 
kie swe siły walce o zwycię­
stwo sprawy pokoju na ca­
łym świecie.



Ofaucajac ©błudoa i perfidia argumentacje noty amerykańskiej
Rząd Polski ponownie kategorycznie protestuje 

przeciw antypolskiej działalności Rządu USA
Nota polska do Sianów ZjednoczonychWhPo/AWA (PAP)

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesłało Ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie notę, w której wy­
rażało stanowczy protest pro­
test przeciw dokonanemu 
przez wojskowy samolot ame­
rykański w dniu 4 listopada 
1952 r. pogwałceniu obszaru 
powietrznego Polski i zrzuce­
niu na teren Polski dwu dy- 
wersantów. W nocie tej Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
wskazywało również na liczne 
ujawnione fakty, świadczące o 
organizowaniu przez wojskowy 
wywiad amerykański szpiego­
stwa, dywersji i sabotażu, 
skierowanego przeciwko Pol­
sce.

W dniu 9 lutego 1953 r. 
Ambasada Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie przesłała 
Ministerstwu Spraw Zagranic/ 
nych odpowiedź, w której bądź 
gotoskwnie zaprzecza poda­
nym w nocie polskiej z 16 
stycznia 1953 r. oczywistym 
faktom, bądź uchyla się od 
odpowiedzi na szereg wysu­
niętych w nocie polskiej za­
rzutów.

W związku z powyższą notą, 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesłało Ambasadzie 
Sianów Zjednoczonych w War 
szawle w dniu 16 marca 1953 
roku notę treści następującej:

IW swrej nocie z dnia 16 
stycznia 1953 r. Mini­
sterstwo Spraw Zagra­

nicznych przedstawiło Arnba 
sadzie szereg ścisłych, do* 
kładnie udokumen kowanych 
faktów, świadczących o wro­
giej wobec Polski działalno­
ści Rządu Stanów Zjednoczo­
nych. a w szczególności o sze 
roko zakrojonej akcji władz 
amerykańskich organizowa­
nia na terenie Niemiec za­
chodnich wywiadu, dywersji 
1 sabotażu, skierowanego prze 
c.iw interesom 1 bezpieczeń­
stwu Polski. W tejże nocie 
Rząd Polski stwierdził, że je 
dyną odpowiedzią na poprze 
dnie noty polskie w tej spra- 
w'e były niezmiennie, bądź 
niezdarne próby wykręcania 
się od odpowiedzialności, 
bądź też gołosłowne zaprze­
czania ze strony Rządu Sta­
nów Zjednoczonych.

Dla lepszego scharaktery­
zowania wartości tych stere­
otypowych odpowiedzi ame­
rykańskich. Rząd Polski za­
cytował w swej nocie przy­
kład odpowiedzi, udzielonej 
w swoim czasie w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych 
v/ Warszawie w sprawie u- 
cieczki Mikołajczyka przez b. 
ambasadora Stanów Zjedno­
czonych, p. Stanton Griffl- 
sa, który później w swojej 
książce cynicznie opisuje, 
jak w obi czu bezspornych 
faktów us'tnwał oszukać ów­
czesnego polskiego ministra 
spraw zagranicznych.

Tę swoistą metodę zastoso­
wał Rząd Stanów Zjednoczo­
nych również < w odpowie­
dzi na notę polską z dnia 18 
stycznia 1953 r. Nota Amba* 
sady z clnia 9 lutego 1953 r. 
uchyla się od odpowiedz’, na 
sformułowane w nocie pol­
skiej z dnia 16 stycznia 1953 
r. zarzuty, sprowadza się w 
swojej istocie do gołosłowne­
go, niczym nie udokumento­
wanego zaprzeczenia powyż­
szym zarzutem Rządu Pols­
kiego 1 usiłuje jednocześnie 
ten prymitywny chwyt okra­
sić mętnymi, napuszonymi 
frazesami i zwykłymi, niewy­
brednymi insynuacjami.

2 Wobec oczywistej 1 nie 
zbitej prawdziwości 
przedstawionych mu 

przez Rząd Polski w nocie z 
16 stycznia 1953 r. zarzutów, 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
w swej nocie z 9 lutego 1953 
r. nie usiłuje nawet zaprze­
czyć, ani podważyć prawdzi­
wości następujących faktów, 
podanych w nocie polskiej’.

a) Istnienia rozleglej sieci 
szpiegowsko - dywersyjnej, 
skierowanej przeciwko Pol­
sce, prowadzonej przez wy­
wiad amerykański pod firmą 
tak zwanej Komisji Krajowej 
Rady Politycznej na terenie 
Niemiec zachodnich (pkt. 3 
noty z 18 stycznia 1953 r,);

b) istnienia amerykańskie­
go planu wojskowego przy­
gotowania sabotażu, zniss- 
czeń i wskazywania lotnic­
twu amerykańskiemu ubiciu

tów do bombardowania w
Polsce w postaci tak zwane­
go piana „Wulkan** (pkt. 4 
noty z 16 stycznia 1953 r.);

c> mieszania się dyploma­
tycznych przedstawicieli Sta­
nów Zjednoczonych do we­
wnętrznych spraw Polski, w 
szczególności udziału byłego 
ambasadora amerykańskiego 
w Warszawie, p. Stanton 
Griffisa w zorganizowaniu 
ucieczki z Polski amerykań­
skiego agenta Mikołajczyka 
oraz nadużywania przez te­
goż byłego dyplomata ame­
rykańskiego poczty kurier­
skiej (pkt. 5 noty z 16 stycz­
nia 1953 r.).

Całkowite pojninlęcie tych, 
faktów/ w nocie Rządu Sta­
nów Zjednoczonych ź dnia 9 
lutego 1953 r. jest zupełnie 
zrozumiałe. Jeśli chodzi bo­
wiem o wynurzenia p. Grif­
fisa, trudno jest Rządowi 
Stanów Zjednoczonych za­
przeczyć relacjom swego 
,,nieostrożnego1’ dyplomaty, 
w sprawie zaś działalności 
tzw. Komisji Krajowej Rady 
Politycznej i istnienia planu 
„Wulkan” — nie podobna me 
todą gołosłownej negacji pod 
ważyć bezspornego faktu 
dobrowolnego zgłoszenia się 
do władz polskich bezpośred­
nich współpracowników ame 
rykańskiego wywiadu i zło­
żonych przez nich zeznań, 
jak również dokumentarnego 
materiału dowodowego.

q Niezależnie od swoiste-
Q go tonu i stylu, w ja­

kim jest utrzymana no 
ta amerykańska z 9 lutego 
1953 r., tonu, który jak wi­
dać, coraz bardziej staje się 
obowiązujący w nowym ame­
rykańskim języku dyploma­
tycznym, Jest ona. zdaniem 
Rządu Polskiego, oczywi* 
stym mieszaniem się Rządu 
Stanów* Zjednoczonych do 
wewnętrznych spraw nie tyl­
ko Polski, ale 1 szeregu za­
przyjaźnionych i sprzymie­
rzonych z Polską krajów’. 
Rząd Polski w swoich stosun 
kach z obcymi państwami, w 
odróżnieniu od ustalonej 
praktyki Rządu Stanów Zje­
dnoczonych/ nie zamierzał i 
nie zamierza mieszać się do 
wewnętrznych spraw Innych 
krajów. Wobec tego jednak, 
że wspomniana nota amery* 
kańska zajmuje się wewnę­
trznymi sprawami Polski, 
Rząd Polski pragnie zauwa­
żyć. że gdyby chciał zastoso­
wać tę amerykańską meto­
dę, nie mógłby pominąć mil* 
czenlem szeregu zjawisk i 
faktów z życia Stanów Zjed­
noczonych, które b^giajmniej 
nie uprawn'ają rządu tego 
kraju do kaznodziejskiego to 
nu, użytego w nocie z 9 lu­
tego 1953 r.

W tym bowiem wypadku 
nie mógłby Rząd Polski po­
minąć milczeniem znanego 
powszechnie zagadnienia ra- 
sov;ego prześladowania mu­
rzyńskiej części ludności Sta 
nów Zjednoczonych, działal­
ności rasistowskich organi­
zacji w rodzaju Ku Klux-Kla 
nu 1 stosowania nieludzkiego 
prawa lynchu, należałoby ró 
wnież wspomnieć Y/ówczas o 
Istniejącym i stale wzrasta* 
jącym w Stanach Zjednoczo­
nych systemie terroru wobec 
wszelkich postępowych l po­
kojowych elementów — za­
równo organizacji, jak i jed­
nostek — o szeroko rozbudo­
wanym aparacie szpiegostwa 
i donosicielstwa Federalne­
go Biura śledczego (FBI), o 
sław/etnej działalności różno­
rakich komisji dla badania 
„antyamerykańsklej działal­
ności”, a wre«2cle o nie spoty 
kanych w żadnym innym 
kraju przepisach dla cudzo­
ziemców, których ostatnim 
wyrazem jest ustawa Mc Car 
rana, której ofiarami padli 
m. In. marynarze Francji i 
Innych państw, sojuszników 
Stanów Zjednoczonych.

Jeśli zaś chodzi . o naród 
polski, to pamięta on dobrze 
1 nieprędko zapomni o bru* 
talnych i złośliwych szyka­
nach wdadz amerykańskich w 
stosunku do statku polskiego 
..Batory”, o dyskryminacyj­
nej akcii Rządu S-anów Zje­
dnoczonych w stosunku do 
polskiego handlu zagranicz­

nego, o wyuzdanej, oszczer­
czej nie mającej precedensu 
w historii stosunków między­
narodowych w okresie poko­
jowym, kłamliwej j pozbawlo 
nej wszelkich skrupułów pro­
pagandzie, skierowanej prze­
ciwko Polsce przez opłacane 
przez Rząd Stanów Zjedno­
czonych radiostacje Itd., itd.

Nota Rządu Stanów Zjed­
noczonych z 9 lutego 1953 r. 
również jest wyrazem tego 
szczególnego stylu propa­
gandy i niewiele przypomina 
dokument dyplomatyczny. 
Nie stawia sobie ona bynaj­
mniej za zadanie wyjaśnie­
nia faktów, przedstawionych 
w nocie Rządu. Polskiego z 16 
stycznia 1953 r., nie liczy się 
z elementarnymi wymagania 
mi przedstawienia stosunków 
obecnych między obu pań­
stwami zgodnie z prawdą z 
rzeczywistym charakterem 
tych stosunków, jednostron­
nie zaognionych przez nie­
przyjazną dla Polski obecną 
politykę Rządu Stanów Zje­
dnoczonych.

Rząd Polski zdaje sobie 
sprawę, że przyczyną takie­
go, sprzecznego z rzeczywi­
stym stanem rzeczy, brzmie­
nia noty Rządu Stanów Zjed 
nocsonych jest uporczywe 
kontynuowanie przez Rząd 
Stanów Zjednoczonych agre­
sywnej polityki, która w sto­
sunku do Polski jest tylko 
wycinkiem ogólnego amery­
kańskiego systemu „zimnej 
wojny”, uprawianej i nieu­
stannie podsycanej przez ko­
ła rządzące obecnie Stanami 
Zjednoczonymi wobec Zwią­
zku Radzieckiego, wobec wszy 
stklch krajów demokracji lu­
dowej i innych państw, sprze 
ciwiających się tworzeniu 
agresywnych bloków wojen­
nych.

4 Usiłując odwrócić uwa­
gę od postawionych 
mu w nocie Rządu Pol­

skiego z 16 stycznia 1953 r. 
zarzutów organizowania 
szpiegostwa, sabotażu i dy­
wersji, wymierzonych prze­
ciwko państwu polskiemu. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
w swej nocie z 9 lutego 1953 
roku wspomina o sceptycyz­
mie, jaki rzekomo wywołują 
zdemaskowane przez władze 
polskie 1 władze innych kra­
jów demokracji ludowej spi­
ski, skierowane przeciwko 
bezpieczeństwu i niezawisło­
ści tych krajów’. Rząd Sta­
nów’ Zjednoczonych pomija 
jednak w swej nocie milcze­
niem fakt, że nici w’szystkich 
tych zbrodniczych poczynań, 
które są i będą nadal z taką 
samą czujnością wykrywane, 
prowadzą zawsze, jak to wy­
kazały liczne procesy sądowe, 
do amerykańskich central 
wywiadu.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, którego obecny sekre­
tarz stanu i inni odpowie­
dzialni politycy otwarcie i o- 
ficjalnie głoszą i realizują 
doktrynę organizowania dy­
wersji 1 sabotażu w Innych 
krajach i w tym celu tworzą 
i finansują urzędowe komór­
ki i organizacje, nie ma żad­
nych moralnych praw ani 
merytorycznych podstaw do 
kwestionowania słuszności 
procesów, w wyniku których 
sprawiedliwość dosięgła opła­
canych dolarami zdrajców 
narodu.

Ostatnim, w szeregu po­
przednich, Jaskrawym dowo­
dem fałszywości twierdzeń 
Rządu Stanów’ Zjednoczo­
nych jest przebieg procesu, 
odbytego w dniu 18 lutego 
1953" roku przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w War­
szawie. Schwytani przez 
władze polskie amerykańscy 
szpiedzy i dywersanci Stefan 
Skrzyszow’skl i Dionizy Sos­
nowski, którzy całkowicie 
przyznali się do zarzucanych 
im przestępstw, nie tylko po­
twierdzili swymi zeznaniami 
wszystkie postawione Już w 
nocie Rządu Polskiego z dnia 
16 stycznia 1953 r. zarzuty 1 
dokładne fakty, ale odsłonili 

1 szereg dalszych szczegółów, 
w których organ izowanie 
przez amerykańskie władze 
wojskowe wr Niemczech za­

chodnich ośrodków wywiadu, 
dywersji i sabotażu przeciw­
ko Polsce zostało ujawnio­
ne w sposób nie budzący żad­
nych wątpliwości. Przebieg 
powyższego procesu i sora- 
wiedliwa kara, która została 
wymierzona obu amerykań­
skim agentom, przygwoździ­
ły raz jeszcze nieudolne wy­
kręty władz amerykańskich, 
których odbiciem jest nota 
Rządu Stanów* Zjednoczo­
nych z dnia 9 lutego 1953 r.

Określenie w* nocie amery­
kańskiej z dnia 9 lutego 
1953 roku mianem „histerii” 
walki z amerykańskimi a- 
gen turami, prowadzonej w 
Polsce i innych krajach de­
mokracji ludowej, budzić mu­
si co najmniej zdziwienie, 
skoro pada z ust Rządu, któ­
ry od lat systematycznie i ce- 
Ioyzo usiłuje szerzyć wśród 
innych narodów nastrój pa­
niki wojennej i który sam 
wreszcie padł niejednokrot­
nie ofiarą niepohamowanej i 
narastającej histerii. Z kro­
niki politycznej ostatnich lat 
można by przytoczyć niema­
ło przykładów tego, do ja­
kich obłędnych konsekwen­
cji i deprawacji prowadzi w 
Stanach Zjednoczonych hi­
steria 1 śmiertelny lęk przed 
utratą władzy. Wystarczy 
przypomnieć los Forrestala.

5 Poważną część swej 
noty z 9 lutego 1953 r. 
Rząd Stanów Zjedno­

czonych poświęca rzekomej 
sympatii i zainteresow’aniu 
Stanów Zjednoczonych dla 
wolnościowych dążeń Innych 
krajów, a w szczególności 
krajów środkowej i wschod­
niej Europy.

Dla udowodnienia tego 
twierdzenia nota z 9 lutego 
1953 roku wymienia między 
innymi nazwisko Kościuszki, 
Pułaskiego i Krzyżanowskie­
go i mówi o tym, że na ziemi 
amerykańskiej znaleźli oni 
schronienie i poparcie w cza­
sie walk o wolność swej Oj­
czyzny.

Znajomość podstawowych 
faktów z historii Stanów 
Zjednoczonych, które jak wi­
dać. usiłują ufryzować dla 
swnich celów autorzy noty, z 
dnia 9 lutego 1953 roku, wy­
starczyłaby aby wiedzieć, że 
Kościuszko i Pułaski bynaj­
mniej nie szukali schronienia 
w Stanach Zjednoczonych 
dla walki o niepodległość 
Polski, a udali się tam, aby 
u beku włslkich bohaterów 
ówczesnej demokracji ame­
rykańskiej walczyć o wol­
ność Stanów Zjednoczonych. 
Wspomniany zaś w nocie a- 
merykańskiej generał Wło­
dzimierz Krzyżanowski wsła­
wił się, jak wiadomo, w woj­
nie Północy z Południem w 
latach 1881—1865 w w’alce o 
wolność dla cięmiężonych w 
Stanach Zjednoczonych Mu­
rzynów. Bohaterska walka 
gen. Krzyżanowskiego o wy­
zwolenie Murzynów, za którą 
otrzymał on odznaczenie 
z rąk Prezydenta Lincolna, 
została zaprzepaszczona 
przez późniejszych władców 
Stanów $ Zj ednoczonych Jest 
więcej niż prawdopodobne, 
że gdyby obecnie generał 
Krzyżanowski żył i wal­
czył przeciwko uprawia­
nym w Stanach Zjednoczo­
nych prześladowaniom Mu­
rzynów, odpowiadałby on za­
pewne przed którąś z działa­
jących tam komisji za „anty- 
amerykańską” dz’ałalność.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uczyniłby znacznie le­
piej, gdyby pozostawził w spo­
koju czcigodne nazwiska 
wielkich bojowników o wol­
ność i niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, których ide­
ały są obecnie w tak bez­
względny sposób deptan e i 
odrzucane, a przypomniałby 
sobie o swym stosunku do ta­
kich krajów jak Kuba, Fili­
piny, Porto Rico lub innych 
krajów środkowo i południo­
wo amerykańskich, które w 
wyniku „sympatii” i „zainte­
resowania ze strony Stanów 
Zjednoczonych utraciły, lub 
stopniowo tracą swą niepod­
ległość polityczną 1 gospodar­
czą na rzecz amerykańskich 
monopoli.

ślone 1 dalekosiężne cele po­
lityczne, które pełny wyr aa 
znalazły w następnym etapie 
w tzw. planie Marshalla. 
Rząd Polski Już w swej 
nocie z 9 lipca 19g‘ 
roku, skierowanej do rządów 
Francji i Wielkiej Brytanii, 
odrzucając zaproszenie do 
wzięcia udziału w konferen­
cji paryskiej, która stworzy­
ła tzw. organizację europej­
skiej odbudowy gospodarczej, 
stwierdził między innymi, ze 
organizacja ta musi stać się 
narzędziem narzucania przez 
jedno mocarstwo, pod pozo­
rem pomocy gospodarczej, 
politycznego dyktatu innym 
państwom i przyczyni się w 
istocie do odrodzenia zabor­
czości niemieckich military- 
stów.

Cały przebieg wydarzeń i 
los gospodarki krajów, które 
z tej rzekomej „pomocy” go­
spodarczej skorzystały, udo­
wodnił niezbicie słuszność 
zajętego wówczas przez Rząd 
Polski stanowiska. Już bo­
wiem w ciągu pierwszego o- 
kresu działania tzw. planu 
Marshalla okazało się, że 
niezależnie od swych kata­
strofalnych następstw gospo­
darczych dla krajów, które 
wzięły w nim udział, posłu­
żył on Stanom Zjednoczo­
nym pod pozorem udzielania 
tzw. pomocy gospodarczej do 
politycznego podporządkowy­
wania sobie innych krajów i 
do faktycznego anulowania 
ich suwerenności. Dalszym 
skutkiem tego pis nu było 
stworzenie ekonomicznych 
podstaw rozbudowy przemy­
słu wojennego Niemiec za­
chodnich, które w wojennych 
planach Stanów Zjednoczo­
nych stanowią kuźnię zbroje­
niową planowanej agresji, 
zagrażającej całej Europie.

7 W dalsze] części swej 
noty Rząd Stanów Zje­
dnoczonych, mówiąc o 

amerykańskiej ustawie o 
wz a j emnym b ezpieczeństwie 
z roku 1951, w ramach której 

i wyasygnowana została kwo- 
i ta 1ÓÓ milionów dolarów na 
cele dywersji i sabotażu w 
Związku Radzieckim i w kra-' 
jach demokracji ludowej, o- 
błudnie twierdzi, że pienią­
dze te zostały przeznaczone 
na „udzielanie pomocy ofia­
rom prześladowań w tych 
wypadkach, gdy pomoc ta 
przyczynić się może do obro­
ny obszaru północno-atlan­
tyckiego”.

Nie chcąc raz jeszcze po­
wtarzać znanych powszech­
nie i wielokrotnie w notach 
Rządu Polskiego ujawnio­
nych danych o istotnych ce­
lach tej rzekomej pomocy — 
Rząd Polski ogranicza się w 
niniejszej nocie do zacytowa­
nia autentycznych wyjaśnień 
jednego z twórców ustawy, 
członka Kongresu Stanów 
Zjednoczonych Kerstena. 
Kersten, jak wynika z ofi­
cjalnych protokołów posie­
dzeń Kongresu z dnia.20 paź­
dziernika 1951 roku, w na­
stępujący sposób opisał cel 
ustawy o wzajemnym bez­
pieczeństwie:

„Ustawa o wzajemnym bez­
pieczeństwie, która ostatnio 
została uchwalona i podpisa­
na przez prezydenta, określa 
sposób, przy pomocy którego 
Stany Zjednoczone mogą u- 
dzielić pcmccy podziemnym 
ar gani zac j om, wyzwoleńczym 
w krajach kemunis ty czny ch”.

Jeżeli mimo tych jawnych 
i niedwuznacznych wypowie­
dzi Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uważa za możliwe na­
dal twierdzić, jak lo czyni w 
swej nocie, że asygnowanic 
100 milionów dolarów’ jest re- 
ali z ow aniem „co łkcwieie
zgodnego z polityką Stanów 
Zjednoczonych humanitarne­
go planu udzielania opieki i 
pomocy w osiedlaniu się dla 
uchodźców” — to stanowisko 
takie jest dobitnym potwier­
dzeniem obłudy noty Rządu 
Stanów Zjednoczonych z 9 lu­
tego 1953 roku.

q Broniąc się przed no-
(> stawionym mu w nocie 

> Rządu Polskiego z 16 
stycznia 1553 roku zarzutem 
szerzenia przez propagandę 
amerykańską nienawiści do 
Polski i wzywania do wystą- 

(Ciąg dalszy na sir. 3)

Wobec stwierdzenia przez 
Rząd Polski w nocie z 16 sty­
cznia 1953 r„ że naród ame­
rykański w odróżnieniu od 
jego Rządu, pragnie pokojo­
wych stosunków z narodem 
polskim, Rząd Stanów Zjed­
noczonych podkreśla w swej 
nocie, że polityka Rządu Sta­
nów Zjednoczonych jest rze­
komo odbiciem woli narodu 
amerykańskiego. P^ząd Polski, 
podkreślając raz jeszcze z 
całym naciskiem swe głębo­
kie przekonanie o pokojo­
wych uczuciach narodu ame­
rykańskiego wobec narodu 
polskiego, musi zauważyć, że 
sam choćby fakt antypol­
skiej i antypokojowej polity­
ki Stanów Zjednoczonych 
jest jednym z wielu . dowo­
dów’, że rząd ten nie repre­
zentuje prawdziwych dążeń 
mas amerykańskich.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych stwierdza wreszcie, że 
zagadnienie, czy polityka je­
go jest antypolska pozosta- 
wia on wyrokowi historii i 
powołuje się przy tym na od- 
wieczną przyjaźń amerykań- 
sko-polską. Odwoływanie się 
do wyrokowr historii, co tak 
chętnie i często czynili już u- 
przednio inni wiadomi pre­
tendenci do panowania nad 
światem, jest w tej sprawie 
zupełnie zbędne. Naród Pol­
ski, który dobrze zna zabiegi 

' amerykańskich dyplomatów 
i mężów stanu po pierwszej 
wojnie światowej, zabiegi 
zmierzające do ograniczenia 
dostępu Polski do morza, do 
okrojenia obszaru śląska, 
który winien by/ przypaść 
Polsce i do stworzenia za­
rzewia przyszłej agresji 
miiitaryzmu niemieckiego 
w postaci tzw. Wolne­
go Miasta Gdańska — ma 
wyrobioną opinię o rzekomej 
przyjaźni dla niego ze strony 
amerykańskich władców. Na­
ród polski widzi objawy tej 
samej „przyjaźni” i „sympa­
tii” w polityce Rządu Stanów 
Zjednoczonych po drugiej 
wrojnie, polityce popierania 
rewizjonistycznych apetytów 
miiitaryzmu zachodnio-nie- 
mieckiego, skierowanych prze 
ciwko całości terytorialnej 
Polski.

Odnośnie wyrażonych w 
nocie amerykańskiej wątpli- 
wości co do twierdzenia Rzą­
du Polskiego, że koła rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych 
pragnęłyby zmienić Polskę 
w kolonię amerykańską — 
Rząd Polski sądzi, że najlep­
szą ilustracją intencji Sta­
nów Zjednoczonych w sto­
sunku do innych krajów, 
jest los krajów’, które Sta­
nom Zjednoczonym w* ich 
agresywnej polityce panowa­
nia nad światem udało się 
podporządkować..

Bezceremonialne postępo­
wanie Rządu Stanów’ Zjed­
noczonych w stosunku do 
krajów Europy Zachodniej, 
brutalne deptanie ich poli­
tycznej suwerenności i nie­
zawisłości gospodarczej oraz 
narzucanie im tzw. amery­
kańskiego stylu życia jest 
odstraszaj ącym przykładem 
do czego prowadzi polityka 
kolonizowania przez Stany 
Zjednoczone krajów’ o tysiąc­
letniej często historii i kul­
turze.

5 W sY/ej nocie z 9 lute­
go 1953 roku Rząd Sta­
nów Zjednoczonych 

wspomina również o udzielo­
nej przez siebie po ostatniej 
wojnie pomocy dla Polski, 
wyliczając wartość dostaw na 
rzecz Polski ze strony UNRRA 
i wspominając o odrzuconej 
przez Polskę rzekomej pomo­
cy w postaci udziału w tzw. 
programie europejskiej odbu­
dowy gospodarczej, znanym 
na ogół pod nazwą planu 
Marshalla.

Jeśli chodzi o powojenną 
pomoc dla Pciski ze strony 
UNRRA. a więc agencji Or­
ganizacji Narodów’ Zjedno­
czonych. nikt już dziś nie 
żywKzłudzeń, że udział w tej 
pomocy ze strony kół rzą­
dzących Stanami Zjednoczo­
nymi — w’ przeciwstawieniu 
do rzeczywistych intenc ji po­
stępowych warstw narodu a- 
merykańskiego — nosi okre­



Umacniając siłę, jedność i przyjsiń wolnych narodów
' zrealizujemy wskazania Wielkiego Stalina 

którymi kierował sie całe życie Klement Gottwald
TOWARZYSZE! OBYWA­

TELE!
Dzielny, bratni naród cze­

chosłowacki poniósł niepowe­
towana stratę. Umarł towa­
rzysz. Klement Gottwald, Pre­
zydent Republiki Czech os ło- 
wuckiej I przewodniczący Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, wielki Wódz swojej 
ojczyzny, najlepszy i najwier­
niejszy w swoim kraju uczeń 
Lenina i Stalina.

Nie było w ciągu ostatnich 
bez mała 30 łat ważniejszego 
wydarzenia w życiu narodów 
Czechosłowacji, w którym by 
nie uczestniczył Klement Gott 
wald, jako płomienny bojow­
nik o prawa l zdobycze klasy 
robotniczej i ludu pracujące­
go, jako niezłomny Wódz Par­
tii Komunistycznej czołowej 
siły narodu.

Byt w pięknym i ofiarnym 
tyciu największego syna Cze 
chosłowacjj moment, który ze 
szczególną siłą pokazał jak nie 
rozerwane związany był z na 

rodem Klement Gottwald i kie­
rowana przez nieuo Partia 
Komunistyczna. To był luty 
1943 roku, gdy imperialiści 
usiłowali zadać śmiertelny citos 
ludowej Czechosłowacji. Na 
cały kraj rozległ sie wzywają­
cy do wałki głos Gottwalda. 
Głos Partii. W ciągu dosłow­
nie klilku godzin miliony ludzi

Sracy stanęły do walki. Nie 
yło w Czechosłowacji mia­
sta i wsi, gdzięby nic powstał 

lud, Zdawało się. że wróciły 
czasy Jana Husa — ale w ska­
li tysiąckrotnie większej, bar­
dziej potężnej. Gottwald i Par 
tia porwali masy do wałki i 
zdruzgotali spisek reakcji. By­
ło to uderzenie zadane z siłą 
pioruna. Nigdy już po tym re­
akcja czechosłowacka nie mia­
ła dość sił, by stanąć do jaw­
nej walki z narodem, który

Kota polska do Stanów Zjednoczonych
(Dokończenie ze str. 2)

pień przeciwko Rządowi Pol­
skiemu — Rząd Stanów Zje­
dnoczonych w swej nocie raz 
jeszcze powołuje się na hi­
storię 1 wspomina o szkodli­
wości zamykania przed włas­
nym narodem dostępu do 
źródeł prawdy.

Takie twierdzenie ze stro­
ny Rządu, który od szeregu 
lat w sposób systematyczny 
tępi we własnym kraju wszel­
ką swobodę myśli, który od­
mawia wiz wjazdowych i wy­
jazdowych najznakomitszym 
naukowcom, pisarzom 1 poe­
tom jest co najmniej ryzy­
kowne. Rząd Stanów Zjedno­
czonych zdaje się zapominać, 
że właśnie jego kraj jest wi­
downią średniowiecznego o- 
byezaju publicznego palenia 
na stosie książek, uznanych 
za postępowe, a więc niebez­
pieczne i że zarząd poczt Sta­
nów Zjednoczonych nie do­
puszcza i konfiskuje wysyła­
ne z Polski tak niebezpieczne 
dla Stanów Zjednoczonych 
książki, jak na przykład ar­
cydzieło polskiego poety Ada­
ma Mickiewicza „Pan Tade­
usz”.

Czemu w istocie służyć ma 
akcja propagandowa Stanów 
Zjednoczonych nazywana w 
nocie z 9 lutego 1953 roku 
skromnym mianem działal­
ności informacyjnej, ujawnił 
w swym przemówieniu wy­
głoszonym na zebraniu ame­
rykańskiego Towarzystwa 
Nauk Politycznych w Bufal- 
lo w dniu 27 sierpnia 1952 ro­
ku nie kt-o inny, tylko obec­
ny sekretarz stanu p. John 
Foster Dulles. Oświadczył on 
wówczas dosłownie:

„Głos Ameryki i inne orga­
nizacje razpoezną podsycanie 
ducha oporu za żelazną kur­
tyną, dajac do zrozumienia 
Polakom, Czechom i innym, 
że mai a oni moralne popar­
cie Rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Następnie powstaną 
ruchy oporu wśród patriotów, 
którzy będą mogli być zaopa­
trywani i organizowani w 
drodze zrzutów lotniczych o- 
raz Innymi środkami łączno­
ści ze strony prywatnych or­

Przemówienie wiceprzewodniczącego Rady Ministrów Zenona Nowaka wygłoszone dnia 17 bm. 
na uroczystym zgromadzeniu żałobnym dla uczczenia pamięci Klementa Gottwalda

pod przewodem Gottwalda pe-| Żywo w pamięci mamy jeszcze 
wnie kroczył na drodze budo- tamten okres. Pamiętamy ha- 
wnictwa socjalizmu. ; nłe^ politykę faszystowskich„ . 1 , . , I rządów sanacyjnych w Polsce,Po tym zwycięstwie narody które z Hitlerem do-
Czechosłowacji posłały Gott- i konały agresji przeciw Czecho-
walda na prastary Hradczyn, 
by strzegł rewolucji i prowa­
dził ją naprzód. Tam na Hrad- 
czynie zastała go 14 marca 
1953 roku śmierć.

Niewymownie ciężka stiatą 
dotknęła nie tylko narody Cze­
chosłowacji, które straciły ojca 
Republiki. Bolesna strata do­
tknęła wszystkich łudzi pracy na 
świecie. Wszystkich bojowników 
o pokój, demokracje i socjalizm. 
Bowiem Klement Gottwald na­
leżał do wychowanego przez Le­
nina i Stalina żelaznego zastępu 
przywódców międzynarodowego 
ruchu robotniczego, a jego imię 
było znane, bliskie i drogie wal­
czącej klasie robotniczej całego 

i świata.
Mówić o życiu i walce Gott- 

i wąlda — to mówić o życiu i 
1 walce klasy robotniczej i naro- 
; dów Czechosłowacji.
! Towarzysz Gottwald wycho- 
i wvw3f Partisj, klasę robotniczą 
i i masy pracujące w duchu prt- 
I triotyzmu i internacjonalizmu, 
i w duchu braterskiej jedności 
; robotników czeskich i s'owac- 
j kich, w duchu miłości i wierno- 
I ści do Związku Radzieckiego,
' pierwszego państwa robotników 
; i chłopów.

Komuniści Czechosłowacji pod 
i wx>dzą Gottwalda w obliczu 
i śmiertelnego niebezpieczeństwa 
I ze strony hitlerowskich agreso­

rów ofiarnie i po bratersku sta­
nęli do walki w obronie wolno­
ści i niepodległości swojej ojczy­
zny. Kiement Gottwald i jego 
towarzysze z niesłabnącą pasją
demaskowali obłudne i zdra 
dzieckie machinacje wielkiej- 
burżuazji czechosłowackiej oraz 
amerykańsko - ansielskich impe­
rialistów — inspiratorów hanieb 
nego układu w Monachium.

ganizacji, jak np. „Komitet 
Wolnej Europy.”

Oto właśnie istotne cele i 
zadania amerykańskiej służ­
by informacyjnej, realizowa­
ne obecnie na nowym stano­
wisku przez autora cytowa­
nych słów.

Gołosłownym twierdze­
M niern o przyjaźni dia ■ nierozerwalnymi więzami 

Polski i o tradycyjnych i przyjaźni i sojuszu, naród
zainteresowaniach dla jej 
dobrobytu i niepodległości 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
usiłuje zasłonić całość swej 
agresywnej polityki, zagraża­
jącej najżywotniejszym inte­
resom Polski. Rząd Polski 
niejednokrotnie w swych no­
tach do Rządu Stanów Zjed­
noczonych oraz w publicz­
nych oświadczeniach i wy­
powiedziach podkreślał nie­
bezpieczeństwo dla niepodle­
głości i integralności teryto­
rialnej Polski, kryjące się w 
wojennych przygotowaniach 
Stanów^ Zjednoczonych a w 
szczególności wynikające z 
polityki Stanów Zjednoczo­
nych w kwestii Niemiec za­
chodnich. Przez konsekwent­
ne i systematyczne odradza­
nie milibaryzmu niemieckie­
go, podsycanie rewizjonlzmu 
i odbudowę Wehrmachtu, do­
wodzonego przez hitlerow­
skich generałów, Rząd Sta­
nów Zjednoczonych prowa­
dzi politykę bezpośrednio za­
grażającą bezpieczeństwu 
Polski.

Wydarzenia ostatnich ty
godni w całości raz jeszcze i gwałceniu przez wojskowy sa 

■ ' molot amerykański w dniu 1 
listopada 1952 roku polskie­
go obszaru powietrznego. 
Rząd polski podtrzymuje rów 
nleż wyrażone już w nocie 
swej i 16 stycznia 1953 roku 
żądani* niezwłocznego za­
przestania przez władze ame­
rykańskie działalności sabo­
tażowej, szpiegowskiej i dy­
wersyjnej, skierowanej prze­
ciwko państwu polskiemu, i 
ostrzega, że tego t rodzaju 
działalność będzie nadal ści­
gana 1 karana z cała suro­
wością prawa, zaś odpowie­
dzialność za aranżowanie i 
podsycanie takich aktów ca­
łym swym ciężarem spadnie 
na Rząd Stanów Zjednoczo­
nych.

podkreśliły słuszność takiej 
oceny polityki Rządu Sta­
nów Zjednoczonych. Szef 
marionetkowego rządu w 
Bonn ujawnił niedawno, że 
amerykański sekretarz stanu 
kupczy polskimi ziemiami 
zachodnimi. aby zachęcić 
neohltlerowców do udziału w 
organizowanej przez Stany 
Zjednoczone tzw. Europej­
skiej Wspóilnocie Obronnej. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
w swej polityce przygotowy­
wania agresji przeciwko Pol­
sce, Związkowi Radzieckiemu 
i innym krajom obozu socja­
lizmu i pokoju, stawda w 
pierwszym rzędzie na mlllta- 
ryzm niemiecki jako główną 
siłę uderzeniową. Wskrzesza-

Słowacji. Był to nie tylko atak 
wymierzony przeciw narodowi 
czechosłowackiemu, ale zarazem 
atak skierowany przeciwko pod­
stawowym interesom narodu 
polskiego, które burżuazja pol­
ska sprzedała Hitlerowi. Ręka­
mi burżuazji polskiej zostały w 
ten sposób stworzone warunki 
dla późniejszej agresji hitlerow­
skiej przeciw Polsce.

Naród polski potępił tę zdra­
dziecką polityka. Komuniści pol­
scy na czele mas 1-dowych z 
całą mocą zwalczali tę politykę, 
zdradziecką w stosunku do brat­
niego ludu Czechosłowacji, zdra­
dziecką wobec narodu polskiego. 
Patrioci polscy byli całym ser­
cem po stronie patriotów cze­
chosłowackich i razem z nimi 
przeżywali ciężkie dni kieski. 
Wśród patriotów polskich coraz 
silniejszą stawała się wiara w 
to, że kiedy narody Polski i 
Czechosłowacji pozbędą cię 
swych zdradzieckich burżuazyj- 
nych rządców, bezpowrotnie 
skończy si*$ era konfliktów i 
zacznie sie era braterskiej 
współpracy. Towarzysz Gott­
wald i komuniści czechosłowac­
cy umieli zawsze odróżnić, za­
przedaną Hitlerowi kilkę sana­
cyjną od narodu polskiego. W 
ludzie polskim walczącym prze­
ciw faszyzmowi, widzieli swego 
brata i sojusznika.

Związek Radziecki, Wielki 
Stalin okazywał braterska po­
moc w walce narodowo-wyzwo­
leńczej ludu czechosłowackiego, 
uzbroił tworzone przez Gottwal­
da na ziemi radzieckiej czechó- 
słowackie oddziały wojskowe, 
okazał potężną pomoc powstaniu 
ludowemu w Słowacji i w Pra­
dze — przyniósł w maju 1945 r. 
wolność Czechosłowacji.

nie przez Rząd Stanów Zjed­
noczonych imperializmu nie­
mieckiego, jak uczą doświad- mofcracj 
czenia historii, zagraża nie­
uchronnie wszystkim, sąsia­
dom Niemiec, w tej liczbie i 
zachodnim.

Naród polski,' związany z 
sąsiadującymi z nim krajami

polski, który przestał już być 
bezbronny i zna wartość swej 
wolności i niepodległości, na­
leżycie ocenia całokształt po­
lityki Rządu Stanów Zjedno­
czonych, który znalazł po­
twierdzenie w nocie z 9 lu­
tego 1953 roku. Naród polski 
nie ma złudzeń co do praw­
dziwy intencji r du, któ­
ry całym swym postępowa­
niem niezmiennie wskazuje, 
że w swym dążeniu do pano­
wania nad światem planuje 
zamach na niepodległy byt 
Polski. Nie ma też wątpliwo­
ści, że tego rodzaju polityka 
musi się zakończyć całkowi­
tym załamaniem i bankruc­
twem.

10 Rząd Polski odrzucając 
argumentację ł bezpod­
stawne twierdzenia, za­

warte w nocie Rządu Sta­
nów Zjednoczonych z 9 lute­
go 1953 r„ ponownie katego­
rycznie protestuje przeciwko 
antypolskiej działalności Rzą 
du Stanów' Zjednoczonych, a 
w szczególności podtrzymuje 
swój protest przeciwko po­

Zacząl się nowy okres w dzie­
jach kraju.

Kierowana przez Klementa 
Gottwalda partia komunistyczna 
w 1946 roku odnosi wielkie zwy­
cięstwo w wyborach. Klasa ro­
botnicza i masy ludowe gloso­
wały na Komunistyczna Partię 
Czechosłowacji, na towarzysza 
Gottwalda. Miały one zaufanie 
do komunistów jako do najbar­
dziej ofiarnych patriotów. Miały 
bezgraniczne zaufanie do Y/odza 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji — towarzysza Gott­
walda, do nakreślonego przezeń 
programu budownictwa ludowo- 
demokratycznej Czechosłowacji.

Z woli narodu towarzysz Gott- 
w;ud został Prezesem Rady Mi­
nistrów.

Partia Komunistyczna, Kle­
ment Gottwald nie zawiedli za­
ufania narodu. Ze zdwojoną 
energią komuniści mobilizują 
masy pracujące Czechosłowacji 
do budownictwa państwowego i 
gospodarczego, do walki z kno­
waniami burżuazji czechosło­
wackiej i jej mocodawców z 
Nowego Jorku i Londynu.

„Lud nie dopuści — per 
wiedział towarzysz Goit- 
wald w 1946 roku — aby 
w wyzwolonej republice po­
wróciła do władzy owa 
warstwa finansowego, prze 
myrłottcgo i agrarnego wici 
kiego kanifalu, 'idóra rzą­
dziła dawniej republiką i 
która na całej linii zban­
krutowała. Jest jasne,' że 
nosicielem władzy w wy­
zwolonej republice może 
być tylko front robotników, 
chłopów. rzemieślników o" 
raz inteligencji, czyli po 
prostu front' pracującego 
ludu miast i wsi”.
Ze zdwojoną energią pra­

cuje towarzysz Gottwald nad 
umacnianiem przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Ra 
dzieckim krajami demokra­
cji ludowej. W tym okresie 
rzuca hasło, które stało się 
zawołaniem wszystkich cze­
chosłowackich patriotów: „Ze 
Związkiem Radzieckim —na 
wieki”.

I wtedy to imperialiści 
przerażeni osiągnięciami de- 

W' Czechosłowacji 
dają swym poplecznikom roz 
kaz do otwartego wystąpie­
nia. Na wystąpienie spiskow­
ców reakcyjnych lud pracu­
jący pod wodzą towarzysza 
Gottwalda odpowiedział bez­
przykładnym w dziejach na­
rodu bojowym zY/arciem 
swych szeregów, zdruzgota­
niem spisku.

,,Jakkolwiek „piąta ko­
lumna" — powiedział to­
warzysz Gottwald na ogól­
nonarodowej konferencji 
Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji, 16 grudnia 
1952 r. — rozpoczęła atak 

* podjęła p’-< hę dokonanie 
reakcyjnego puczu — zo­
stała ona rozgromiona w 
ciągu kilku dni przez na­
ród czechosłowacki pod 
przewodem Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji. 
Naród czechosłowacki zro­
zumiał, na jaką drogę chcą 
go wciągnąć panowie reak­
cjoniści i ich zagraniczni 
mocodawcy — wstecz — do 
jarzma kapitalistycznego, 
wstecz — do Monachium, 
wstecz — do likwidacji zdo 
byłej przez naród niepod­
ległości, wstecz — do nie­
woli narodowej. Panowie 
reakcjoniści w kraju i za­
granicą zbytnio odsłonili 
wówczas swoje karty. Nic 
przeto dziwnego, że ówcze­
sne wystąpienie amerykan 
skiej „piątej kolumny” za­
kończyło się druzgocącą 
kieską”.
W 1949 roku, na IX Zjeź­

dzić Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, towarzysz 
Gottwald, opierając się na 
nauce Lenina 1 Stalina wy­
tyczył generalna linię Partii 
w dztodzlnle budowy podstaw 
socjalizmu w mieście ! na 
wsi.

Pod przewodem towarzy­
sza, Gottwalda Komunistycr 
na Partia Czechosłowacji zde 
cydowanłe wystąpiła przeciw 
ko belgradzkiej bandzie szpie 
gów 1 morderców.

Towarzysz Gottwald na 
czele komun'stów czechosło­
wackich i całego ludu pra­
cującego — dał dowód czuj­

ności rewolucyjnej, przekre­
ślił plany imperialistów, za 
dał im nową ciężką klęskę.

Był to wielki sukces nie tyl 
ko narodów Czechosłowacji, 
ale całego obozu pokoju,-de­
mokracji i socjalizmu.

Partia Komunistyczna, o- ' 
czyściła s;ę od wrogów i a- 
gentów imperializmu i wy­
szła jeszcze bardziej wzmoc­
niona i lepiej uzbrojona do 
dalszej walki.

Na ogólnokrajowej konfe­
rencji Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji towarzysz 
Gottwald powiedział:

„W związku ze zdemasko 
waniem i rozgromieniem 
antypaństwowego ośrodka 
spiskowego, wrogowie nasi 
krzyczą o słabości, a nawet 
rozkładzie Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji... 
wrzeszczą dlatego, że wy­
rzuciliśmy a naszych szere­
gów ich agentów, ich kre-gaw ich agentów, ich Kre- ✓
aturv i ich narzędzia. Czyf podsitoptywscwn: przygnie­

cie ich do ziemi, przekroczy 
przez nich 1 pójdzie na­
przód do swych wielkich ce­
lów.”

byliśmy silniejsi, gdy znaj­
dowali sl? wśród nas zdraj­
cy i agenci wroga, gdy w 
naszych szeregach działała
amerykańska „piąta ko- oto testament Klementa 
lunsna”? Zdrowy rozsądek 1 Gottwhkia, który bezwarun- 
mówi, że tak ni© jest. Rę“'kówo będzie wykonany przez 
dziemy rzecz oczywista, sil- ! partię 1 przez naród.

i Wychowany przez Klemen­
sa Gottwalda w duchu nauki 
i Marksa ~~ Engelsa — Lenina 
J— Stalina — naród czecho- 
; słowacki przeni enl ból po 
i stracie towarzysza Goltwai- 
! da — w siłę i zdecydowaną

niejsi obecnie, gdy urwaliś 
my łeb tej amerykańskiej 
„piątej kolumnie”... Czyż 
fakt, że partia i jej kierow­
nictwo potrafiły rozprawić 
się ze zdrajcami — nie ba­
cząc na osoby ł Ich sta­
nowisko — nie świadczy o 
naszej niewzruszonej wier­
ności dla sprawy klasy ro­
botniczej, dla sprawy ludu, 
dla sprawy narodu i spra­
wy socjalizmu? Sadzę, żc 
fakt ten o tym świadczy”. 
Pod wodzą towarzysza Gott­

walda została umocnioną l po 
głębiona nierozerwalna przy­
jaźń i braterski sojusz z wiel­
kim Związkiem Radzieckim — 
gwarantem niepodległości I 
raz k wl tu Czechos-lowac j 1.

Pod wodza towarzyszą Goit 
wńlda narody Czechosłowacji 
umocniły t rozwinęły wieży 
braterskie! współpracy i wza­
jemne! pomocy ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej. 
Serdeczny l braterski sojusz 
łączy ludową Czechosłowację 
z Polską Rzecząpo&polltą Lu­
dową. Cztery dni przód śmier­
cią pisał towarzysz Gotlwalri 
z okazji szóstej rocznicy za­
warcia czechosłowacko - pol­
skiego układu o przyjaźni 1 
wzajemnej pomocy, pełne głę- 
boktol treści słowa:

„Przesyłam Wam i brat­
niemu narodowi polskiemu 
serdeczne pozdrowienia od 
całego tarodu czechosłowac 
kiego i ode mnie osobiś­
cie...

Stale rosnąca 1 pogłębia­
jąca się współpraca naszych

wolę dalszego marszu na­
przód pod sztandarami poko­
ju i socjalizmu.

Ludowo - demokratyczna 
Czechosłowacja — krocząc 
pewnie drogą wytyczoną 
przez wspófbojownika nie­
śmiertelnego Stalina — to­
warzysza Klementa Gottwal­
da wypełni jego testament, 
pomnoży swe wielkie osiąg­
nięcia, dojdzie do socjalizmu, 
okaże się godną zaszczytnego 
miana „szturmowej bryga­
dy”.

W tych ciężkich dniach 
dla narodu czechosłowackie­
go nasza partia, nasza klasa 
robotnicza, nasz naród jest 
całym sercem z bratnim na­
rodem czechosłowackim. Dzie 
ląc jego ból i żal po stracie 
wielkiego Wodza odrodzonej, 
ludowo-demokratycznej Cze­
chosłowacji, zapewniamy na­
szych braci, że jeszcze bar­
dziej zacieśnłmy naszą współ 
pracę i sojusz z narodami 
Czechosłowacji j podwCmy 
r.asze wysiłki w walce o 
wspólną sprawę pokoju i soc­
jalizmu. Jeszcze mocniej sku 
pią się wszystkie żywe, pa­
triotyczne siły naszego na­
rodu we Froncie Narodowym 
pod przewodem Polskiej Zjed 
noczccnej PartłK Robotniczej 

narodów. Ich Jedność V rc-' i wiernego ucznia Józefa Sta- 
spolenle się wokół potężne- ł‘na “ towarzysza Bolesła­
wo Związku Radzieckiego, 1 w» Bieruta. Jeszcze mocniej 
ich wierność wskazaniem ! zawrzemy nasze szeregi w 
Wielkiego Stalina — to I wielkim światowym obozie 
trwałe fundamenty, na któ-' Pokoju, demokracji i socja- 
rych lud obu naszych kra- ! hzniu, wokół niezwyTjężcne- 
jów opiera budownictwo so , 3° Związku Radzieckiego, 
cjalizinu 1 walkę o po- ' wokół KPZR j jej stalinow 
kój. We wspólnej waice o i skiego kierownictwa.
zbudowanie socjalizmu 1 u- 
tlaremnlenle wszystkich in­
tryg l prowokacji podżega­
czy wojennych, żvczę naro­
dowi polskiemu Jak najwięk 
szych sukcesów.”
Ostatnie słowa Klementa 

®ottwalda' skierowane do na­
rodu polskiego maila wagę te­
stamentu dla, naszej przyjaźni.

Śmierć Klementa Gol.twał- 
da Jest wielka 1 niepowetowa­
ną stratą d:1a narodu czeehosłn 
wackieeo. dla na,rodu polskie­
go 1 ćPa całego obozu po­
kotu’ i socializmu.

7 marca na tydzień przed 
śmiercią, Klement Gcttwald 
przemawia tac w Pradze wyty­
czył narodowi czechosłowac­
kiemu drogę dźlalamia po o- 
dejśclu Wielkiego Stalina. 

Mówił on wówczas:
„Towarzysz Stalin zaw­

sze nas uczył, że nic powin­
niśmy upadać na duchu, że 
w żadnych okolltcznośclach mejitowJ Gottwalduwi w cią- 
nie Wolno nam tracić głowy, j gn całego jego pięknego i 
Dlatego też, wykonując te- ’ silachetncgo życia.

stament Stalina jeszcze wy­
żej podniesiemy syte udar 
Lenina - Stalina d zdecydo­
wanie pójdziemy po drodze, 
która wskazał nam Stohn, 
po drodze budownictwa so­
cjalizmu w naasym kraju, po 
drodze walki o zachowanie 
i utrwalenie pokoju.”
Towarzysz Gottwald przy­

pomniał wówczas narodowi 
prawdę, której uczy Stalin, ż» 
od siły i jedności partii zale­
ży pokonanie wszystkich prze­
szkód. Wezwał on wówczas do 
tego, by jeszcze bardziej ze­
wrzeć szeregi Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, jeszcze 
silnie i skupić się wokół jej 
Komitetu Centralnego i rządu 
ludowego, jeszcze bardziej zde 
cydowanto walczyć o jedność 
Partii, "h wzmocnienie jej wię­
zi z narodom.

Towarzysz Kiement ©ott- 
•walc! z całą mocą podkreślał: 

„Skupiony wokół Partii i
Rządu, w solidarności z bra­
terskim Związkiem Radzżeo 
ktoa naród nasz da właści­
wa odpowiedź reakcyjnymi

Potęga mocarstwa radziec­
kiego, siła i zwartość krajów 
kroczących pewnie naprzód 
pod zwycięskim sztandarem 
Lenina — Stalina, wola I zde 
cydowanie setek milionów7 
ludzi na całym świecie obro­
ny wolności i pokoju nigdy 
jeszcze nic były tak wielkie 
1 niezłomne jak obecnie.

Niezmożona jest siła naro­
dów walczących o utrwalenie 
swych najświętszych praw 
do niepodległości, pokoju 1 
budowy nowego, lepszego, 
szczęśliwego życia.

Umacniać tę siłę, umacniać 
jedność i przyjaźń wszystkich 
wolnych narodów, stale 
wzmacniać czujność rewolu­
cyjną — to wykonać testa­
ment, jaki pozostawił nam 
Wielki ŚtaJln, to działać zgod 
nię z ideałami, jakie przy­
świecały towarzyszowi Kłe-



Teofil Kaczmarek 

fjsewodniczęcy RZS Lusówko

Uczestnikom. Kraj owego 
Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, w którym i ja u- 
czestniczyłem, utkwiło w pa­
mięci wskazanie Prezesa Ra­
dy Ministrów Bolesława Bie­
ruta, że

„Wzorowo, dobrze gospo- 
darujące spółdzielnie pro­
dukcyjne — to nieodparty 
i najbardziej wymowny 
przykład, najbardziej prze­
konywujący dowód i argu­
ment . propagandoioy na 
rzecz gospodarki zespoło­
wej”
To jest ważne dla nas spół­

dzielców wskazanie i nie za-

Od powiadamy 
Czytelnikom

Mieszkańcy ul. Fabrycznej 19.
Przeciwko dozorcy ob. J. wdro­
żono postępowanie karno-admi 
nistracyjne. Do czasu załatwie­
nia sprawy obowiązki dozorcy 
wykonywać będzie osoba, zaan­
gażowana w tym celu przez ad­
ministratora. (328)

L. Kosińska. — ZUS doniósł 
nam. iż sprawa załatwńona zo­
stała pozytywnie. (390)

Pracownik Wydziału Finanso­
wego, Poznań. — Nie widzimy 
żadnych przeszkód, aby w razie 
potrzeby, po uzgodnieniu z od­
powiednimi komórkami zakładu 
pracy wykorzystać na poczet 
miesięcznego urlopu dwa wzglę­
dnie trzy dni. (619)

L. Pietrzak. — Kornaty. — 
Zabiegami, o które pytacie, zaj­
muje się Spółdzielnia Pracy — 
„Kosmetyka** w Poznaniu (ul. 
Zwierzyniecka 12 i plac Wolno­
ści 2). Na drugie pytanie nie 
możemy odpowiedzieć wyczer­
pująco, ponieważ nie wiemy do­
kładnie, o jakie pobory Panu 
chodzi; premię oblicza się we­
dług wskaźników na podstawie 
pensji zasadniczej. (554)

Instytucje
wyjaśniają

Odpowiadając na naszą no­
tatkę „Nowa restauracja**. Wo­
jewódzka Komenda MO stwier­
dza, że jak ustalono w ^docho­
dzeniach, wypadki picia wina w 
sklepie spożywczym w groma­
dzie Ochodza istotnie miały 
miejspe, przy czym obsługa 
sklepu nie zwracała na nie uwa­
gi. Dla zapobieżenia podobnym 
wypadkom organa MO w Wą­
growcu zwróciły się do kierow­
nictwa PZGS z poleceniem po­
uczenia wszystkich kierowni­
ków sklepów spółdzielczych o 
zakazie picia alkoholu w tego 
typu placówkach. Za nieprze­
strzeganie przepisu obsługa 
sklepów będzie pociągana do 
odpowiedzialności karnej.
rtfj-js--. ------------ —~ -

Sługa jaśnie kułaków
Cała historia zaczęła się mniej więcej 3 lata temu. || 
IV niewielkiej wsi Cieśle, w gminie Borzykowo w

powiecie wrzesińskim, mało- i średniorolni chłopi 
usunęli miejscowego bogacza — Aleksandra Nowaka 
— ze stanowiska sołtysa. Nowak niczego nie robił ani 
dla. wsi, ani dla państwa, — natomiast zapisał się i 
wdzięcznie w pamięci kułaków.____________________

Wyjaśnić tu trzeba, że 
Cieśle stanowią właściwie 
dwie oddzielne gromady — 
Cieśle Małe i Duże — roz- 
dzielone drogą o długości pół 
tora kilometra. Cieśle Małe 
liczą 6 przcv;ażnie średniac- 
kich gospodarstw, a Cieśle 
Duże są o jedną zagrodę wię­
ksze i zamieszkałe głównie 
przez kułaków, posiadają­
cych bogate gospodarstwa, 
dochodzące do 40 hektarów. 
Dodać w końcu należy, że 
Cieśle Małe i Duże mają tego 
samego sołtysa.

Kiedy więc wyłoniła się 
sprawa wyboru nowego, przed 
stawiciela władzy państwo­
wej — wśród cieślewskich bo 
gaczy zaczęły się. szepty i po- 
kątne narady. Chodziło prze­
cież o sprawę nader ważną. 
Sołtys jest we wsi pierwszą 
osobą i od niego najbardziej 
zależy, jak układają się sto­
sunki. w gromadzie, a to nie 
było, rzecz jasna, obojętne 
kułakom. Bogacze zdołali już 
zorientować się; .że poziom 
politycznego uświadomienia 
wielu mało- i średniorolnych 
wzrósł do tego stopnia, że o 
wybraniu kułaka na sołtysa 
mowy być nie może. Zaczęto 
więc szukać „swojego czło­
wieka” wśród niektórych 
średniaków. Sprytni bogacze 
zaczęli rozglądać sie za star­
szymi gospodarzami o kon­
serwatywnych poglądach i za

pomnimy o nim nigdy. Ro­
zumiemy je dobrze. Będziemy 
więc dokładać starań, by 
przez wzorową uprawę i do­
bór ziarna, przez terminowe 
wykonanie wszystkich prac, 
przez podniesienie hodowli 
zwiększyć produkcję rolną i 
wzmóc dostawy zboża, mleka, 
mięsa i tłuszczów. Chcąc te­
go dokonać trzeba się uczyć, 
odpowiednio planować i or­
ganizować pracę, przestrze­
gać terminów. Jak przygoto­
wany i przeprowadzony bę­
dzie siew, taki też będzie 
plon.

Członkowie naszej spół­
dzielni, jednej z najstarszych 
w powiecie poznańskim, przy­
gotowali się do kampanii 
wiosennej z całą starannoś­
cią. W okresie zimy duży na­
cisk położyliśmy na szkolenie 
ideologiczne i fachowe. Dzię­
ki wielu zebraniom podsta­
wowej organizacji partyjnej
1 koła ZSL wzrosła świado­
mość członków, wzrosło zro­
zumienie zadań i celów, zro­
zumienie potrzeby współza­
wodnictwa i zwiększenia wy­
dajności pracy. Zagadnienia 
gospodarcze i fachowe prze­
dyskutowaliśmy na zebra­
niach, organizowanych w 
ramach upowszechnienia 
wiedzy rolniczej. Szkolenie 
ułatwiło nam w znacznym 
stopniu przygotowania do 
akcji wiosennej.

Jeszcze w okresie mroź­
nych dni zimowych przepro­
wadziliśmy omłoty zbóż ja­
rych, strączkowych, motylko­
wych i oleistych. Muszę tu 
zaznaczyć, że nasza spółdziel­
nia kontraktowała w roku u- 
biegłym 85 hektarów różnych 
zbóż i upraw specjalnych dla 
celów reprodukcyjnych. O- 
młoty musiały więc być wy­
konane w terminie, aby moż­
na było przedstawić ziarno 1 
nasiona do ostatecznej kwa­
lifikacji i przygotować ziarno 
na własne potrzeby.

I w bieżącym roku zastoso­
waliśmy szeroko syśtem kon­
traktacyjny w produkcji ro­
ślinnej, jako bardzo korzyst­
ny dla rolnictwa. Zawarliśmy 
następujące umowy planta­
cyjne;

Z Centralą Nasienną na 
2,5 ha wyki jarej, 2 ha po- 
luszki, 10 ha łubinu pastew- 
nego, 5 ha grochu, 4 ha ko­
niczyny, 0,5 ha lucerny, 2 ha 
trawy, 5 ha ziemniaków; 
z Centralą Rolniczą na 3 ha* 1 
m3;ku, 2 hą gorczycy żółtej i
2 ha gorczycy białej; z Cen­

ludźmi spokrewnionymi bądź 
skumanymi z rodzinami ku­
łaków. Ale wahających się 
średniorolnych, o słabym krę­
gosłupie ideologicznym, było 
w obu gromadach niewielu. 
Znalezienie więc odpowied­
niego człowieka nastręczało 
bogaczom sporo trudności. I 
wówczas przypomniano sobie 
o Ludwiku Jackowskim — 16- 
hektarowym gospodarzu z 
Cieśli Małych. Jackowski był 
już kiedyś sołtysem, jeszcze 
za rządów sanacji, z bogacza­
mi łączyły go przyjacielskie 
kontakty, a równocześnie sta 
rał się nie zrażać do siebie 
biedniejszej części wsi.

Gdy wysunięto jego kandy­
daturę ze strony małorol­
nych i średniaków odezwały 
się głosy zastrzeżeń, a nawet 
sprzeciwów^, lecz kułacy, we­
spół z paru uległymi im jed­
nostkami, przeforsowali kan­
dydaturę i Jackowski został 
wybrany.

Jest rzeczą jasną, że dobry 
sołtys rozwija bezustannie o- 
żywioną działalność we wsi, 
zmierzającą do mobilizowa­
nia rolników, do wywiązywa­
nia się z »ałożonych nań o- 
bowiązltów, zachęca ich do 
współzawodnictwa, do stałe­
go podnoszenia metod gospo­
darowania, osiągania więk­
szych plonów, do zbliżania 
mało i średniorolnych do idei 
spółdzielczości produkcyjnej.

tralą Surowców Włókienni­
czych na 8 ha lnu i 2 ha ko­
nopi; z Cukrownią Opaleni­
ca na 38 ha buraków cukro­
wych, 10 ha rzepaku jarego i 
1 ha kapusty abisyńskiej; 
z Zakładem Surowców Zielar­
skich na 7 ha różnych ziół 
lekarskich; z Centralą Na­
siennictwa Ogrodniczego na 
1 ha marchwi i 1 ha brukwi 
nasiennej; z P.Z.Z. w Po­
znaniu na 31 ha jęczmienia 
browarnego, 5 ha owsa i 4 ha 
grochu.

Zgodziliśmy się również na 
reprodukcję nowych odmian 
zbóż jarych na naszych po­
lach —■ 15 ha pszenicy, 5 ha 
jęczmienia i 10 ha owsa. 
Dzięki temu mamy zapewnio- 
ną dostawę wielu zbóż elitar­
nych. Ogólny obszar kon­
traktowanych zbóż ozimych 
i jarych wynosi u nas 169 ha 
na posiadane przez nasze 
Zrzeszenie 537 ha ziemi or­
nej. Odebraliśmy już z GS-u 
cały należny nam przydział 
nawozów sztucznych, który 
całkowicie wystarczy dla pra­
widłowego zasilenia gleby.

Aby podzielić się doświad­
czeniami, muszę tu wspom­
nieć o organizacji pracy. 
Pierwszą czynnością jakiej 
dokonaliśmy, był podział 
członków i ich rodzin na 
cztery grupy połowę, które 
zobowiązały się do współza­
wodnictwa między sobą w

Fot. H. Ignor
Wzorowy pracownik warszta­
tów POM w. Ocicszynie, pow. 
Oborniki — Kazimierz Walch 
przy naprawie phiga. Cala za­
łoga warsztatów wyraża się z 
całym uznaniem o zdolno­
ściach i pracowitości Walcha, 
który niedawno temu ukoń­
czył Szkołą Przysposobienia 

Przemysłowego

Natomiast szkody wynikłe ze 
złego sprawowania rządów 
sołtysa mogą być nieobliczal­
ne. W gromadźie gospodarka 
drepce w miejscu lub nawet 
cofa się, słabnie aktywność 
organizacji społecznych, na­
rastają zaległości, wzmaga 
się niezadowolenie mało i 
średniorolnych. W takiej sy­
tuacji zacierają ręce bogacze, 
znajdując dość argumentów 
dla siania plotek i przeciąga­
nia na swoją stronę słabych 
i chwiejnych jednostek.

Od dnia wyborów minęło 
sporo czasu — nie trudno 
więc po wynikach działalno­
ści Jackowskiego poznać, jak 
pełni powierzone mu funkcje 
sołtysa.

Zapytajmy wpierw o spra­
wę najważniejszą — w jaki 
sposób Jackowski mobilizuje 
rolników do wywiązywania 
się z obowiązków w stosunku 
do państwa? Odpowiedź znaj 
dujemy w Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Bo- 
rzykowie, gdzie na liście, wy-- 
kazującej zaległości w obo­
wiązkowych odstawach pło­
dów rolnych, pod datą 7 lu­
tego 1953 roku, znajdziemy 
nazwiska prawie wszystkich 
cieślewskich kułaków i sporo 
gospodarzy średniorolnych, 
których bierność sołtysa nie 
odgrodziła od złego przykładu 
i wpływu bogaczy. Cyfry wy­
kazujące te zaległości są 
wręcz przerażające.

Były sołtys Aleksander
Nowak nie odstawił: 1296 
kg zboża, 5970 kg ziemnia­
ków, 1011 litrów mleka i 
632 kg żywca; Piotr Tom­
czak — 1013 kg zboża,

,11140 kg ziemniaków i 526 
litrów mleka; Mieczysław

wykonywaniu prac uprawo­
wych i pielęgnacyjnych aż 
do sprzętu zbóż i okopowych 
włącznie. Jedna z tych grup 
składa się z naszej młodzie­
ży, pełnej zapału do pracy. 
Przydzielona naszej spółdziel 
ni brygada traktorowa z 
POM-u w Tarnowie Podgór­
nym, obsługiwana przez sy­
nów naszych członków, sta­
wiła się do pracy w ustalo­
nym terminie. Dla wykona­
nia orek pod zasiewy wyru­
szyliśmy w pole z pługami w 
dniu 4 marca. O sprawności 
pracy ludzi i sprzętu niech 
świadczy fakt, że w ciągu 
trzech dni zaoraliśmy ponad 
70 hektarów. Siewy chcemy 
zakończyć w 12 dniach. Mu- 
simy się spieszyć dlatego, że 
czeka nas mozolna praca, 
związana z uprawami spe­
cjalnymi, o których pisałem 
wyżej.

Tego rodzaju uprawy zali­
czamy wprawdzie do praco­
chłonnych. wymagających 
dużej ilości rąk ludzkich 
lecz włożony nakład opłaca 
się sowicie ze względu na to, 
że:

1) dajemy państwu cen­
ne surowce,

2) podnosimy strukturę 
gleby,

3) zapewniamy sobie 
znaczne dochody za odsta­
wione produkty.
Tak jak w innych latach 

musimy również w roku bie­
żącym przeprowadzić wszyst­
kie prace połowę w określo­
nym terminie. Patrzą bo­
wiem na nas chłopi pracują­
cy jeszcze indywidualnie. 
Chcemy być i będziemy dla 
nich przykładem. Chcemy być 
wzorem socjalistycznej go­
spodarki w rolnictwie. Chłopi 
indywidualni podziwiają z 
jednej strony różnorodność 
upraw, stosowanych w na­
szej spółdzielni. Z drugiej 
strony widzą, że przez kolek­
tywną pracę umiemy wygo- 
spodarzyć sobie dostatniej- 
sze warunki materialnego ży­
cia, niż mieliśmy dawniej i 
znacznie lepsze, niż oni ma­
ją dziś na gospodarkach in­
dywidualnych.

Poza korzyściami material­
nymi mamy również i to peł­
ne zadowolenie, że nasza 
praca jest cennym wkładem 
do dzieła przebudowy rolnic­
twa, potrzebną cegiełką w 
budowie potężnego gmachu 
naszej Ojczyzny — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Lisiecki — 4685 kg ziem­
niaków, 987 litrów mleka i 
331 kg żywca; Franciszka 
Walkiewicz — 5838 kg zbo­
ża, 8160 kg ziemniaków i 
800 litrów mleka. To tylko 
nieliczne przykłady. Nawet 
sam sołtys Jackowski „wi­
si” na liście, nie dostawiw­
szy jeszcze 1445 kg ziem­
niaków i 403 litry mleka. 
Dziwne, bardzo dziwne, że 
z odstaw potrafiło wywią­
zać się tysiące mało i śred­
niorolnych w całym woje­
wództwie, a tylko bogacze 
i ich poplecznicy duszą o- 
gromne zapasy w spich­
rzach, komorach i w piw­
nicach w okresie, gdy na­
sze rosnące miasta i centra 
przemysłowe potrzebują co­
raz więcej żywności. 
Również poważne są zaleg­

łości, gdy chodzi o spłacanie 
podatku gruntowego za rok 
ubiegły. Józefa Ziółkowska 
zalega 6168 zł; Franciszka 
Walkiewicz — 4451 zł; An­
toni Błaszak — 5670 zł; Alek 
sander Nowak — 14.026 zł; 
Mieczysław Lisiecki — 6574 
zł. Nłemniejsze kwoty dłużni 
są inni. I znów bardzo cha­
rakterystyczne, że biedota 
chłopska i zdrowo myślący 
średniacy zdążyli jednak spła 
cić wszystkie raty w terminie.

Słabe wyniki kontraktacji 
trzody chlewnej, absolutny 
brak agitacji na rzecz wy­
wiązywania się z obowiąz­
ków, nikła działalność Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, 
pozostawienie biedniaków 
własnemu losowi, brak pracy 
uświadamiającej wśród śred­
niorolnych, pustka w gro­
madzkiej świetlicy, rozwala­
jące się we wsi parkany — 
oto plony „pracy” Jackow­
skiego w Cieślach.

Ale przecież na „dobro” 
sołtysa zapisać trzeba jedną 
pozycję. Jackowski dobrze

CAF. — fot. PieńkowskF
W tegorocznych siewach wiosennych rolnicy będą wprowa­
dzać nowe metody agrotechniczne, z których na czoło wysu­
wają się łatwe do wprowadzenia i dające dużo korzyści: — 
siew krzyżowy i granulowanie nawozów, przede wszystkim 
superfosfatu i wysiew tego nawozu wraz z nasionami. Gra­
nulowanie superfosfatu daje oszczędności w użyciu nawozu 
i znaczne, zwyżki plonów. Na zdjęciu: Członek Spółdzielni 
Produkcyjnej Szczawienko — Samuel Szancer, przygoto­

wuje superfosfat do granulacji

W muzykalnym Poznaniu

Z ostatnich koncertów w Filharmonii
W programie 37 koncertu
” symfonicznego wykonano 

marsza z „Symfonii bohater­
skiej" Beethovena. Ze „Suity" 
Prokofiewa usłyszeliśmy- cztery 
wielce nastrojowe, liryczne fra­
gmenty — o charakterze elegij­
nym. Dyrygował Stanisław Wi­
słocki. Jako solista wystąpił 
stawny uczeń Paderewskiego — 
Henryk Sztompka.

Tym razem Sztompka wybrał 
ze swego żelaznego repertuaru 
efektowną „Fantazję" Paderew­
skiego, którą wykonał z żywio­
łowym rozmachem, rytmiczną 
werwą i siłą ekspresji. Doda­
ny na zakończenie, a przepięk­
nie interpretowany „Marsz ża­
łobny" Chopina, (wytworzył na 
sali podniosłą atłnosferę wyjąt­
kowego skupienia i powagi.

*
38 wieczór Filharmonii przed­

stawił Poznaniowi dwóch muzy­
ków zagranicznych: kapelmi­
strza Konstantego Iliewa (Buł­
garia) i pianistę Zdenka Jilka

wykonuje papierkową robotę
i dlatego wśród niektórych 
biurokratów z Prezydium 
GRN w Borzykowie cieszy się 
najlepszą opinią. Ci właśnie 
biurokraci nie dostrzegają 
powiązań Jackowskiego z ku­
łakami, nie wiedzą na przy­
kład, że sołtys nawet zebra­
nia gromadzkie urządza w 
mieszkaniach bogaczy. A po­
nieważ rączka rączkę myje, 
ci odpłacają mu pięknym za 
nadobne i w serdecznej po­
dzięce za życzliwość obrali go 
ostatnio agentem od spraw 
kontraktacji trzody chlew­
nej, zbóż i nasion. Funkcja 
ta, jak wiadomo, jest płatna.

Najwyższy czas by w gro­
madzie zaprowadzić ład. Pa­
miętajmy, że kułak jest wro­
giem o tyle niebezpiecznym, 
że nie zawsze występuje sam, 
lecz często zasłania się ^swo­
im człowiekiem”. I tak jest 
właśnie w Cieślach. W jed­
nej czy drugiej gromadzie 
można znaleźć mało i śred­
niorolnych chłopów Inaczej 
pojmujących zadania; aniżeli 
je rozumie Ludwik Jackow­
ski; znaleźć można rolników, 
którzy we właściwy sposób po­
jęli słowa Bolesława Bieruta 
wypowiedziane w dniu 7 wrze 
śnia ub. roku na dożynkach 
w Krakowie:

„Warunkiem naszego zwy 
cięskiego marszu naprzód, 
warunkiem naszej siły i bez 
pieczeństwa jest zarówno 
patriotyczna postawa na­
szych robotników i naszej 
Inteligencji, ich wytrwały 
trud codzienny i ciągły 
wzrost wydajności ich pra­
cy, jako też patriotyczna 
postawa mas chłopskich, 
ich dbałość w pracy I go­
spodarność oraz pełne i ter 
minowe wykonywanie przez 
nich zobowiązań wobec 
Państwa Ludowego.”

TADEUSZ PASIKOWSKI

(CSR). W programie — kompo­
zycje Czajkowskiego, Chaczatu­
riana, Goleminowa. To ostatnie 
nazwisko było u nas dotychczas 
nieznane. Autor wykonanej 
suity baletowej „Nestinarka" 
jest współczesnym kompozyto­
rem bułgarskim. Pokazał nam 
utwór, odznaczający się dobry­
mi proporcjami, o umiejętnie 
skontrastowanych ' częściach, 
pełnych muzyki śpiewnej, natu­
ralnej, a opierającej swe two­
rzywo na folklorze rodzimych 
pieśni i tańców.

K. Iliew specjalny popis dla 
swej batuty znalazł oczywiście 
w VI Symfonii Czajkowskiego, 
którą przygotował i poprowa­
dził na pierwszorzędnym pozio­
mie. Tak oryginalnego ujęcia 
„Patetycznej" nie słyszeliśmy 
już dawno. Bułgarski gość po­
szedł w kierunku brawury, sto­
sując jaskrawe linie dynamicz­
ne, żywe tempa, zabiegając o 
maksymalny efekt brzmieniowy.

Wykonawca „Koncertu forte­
pianowego" Chaczaturiana —- 
Zdenek Jilek reprezentuje naj­
lepsze cechy pianistyki czecho­
słowackiej: precyzję techniczną, 
polot interpretacyjny, wniknię­
cie w styl i ducha kompozycji. 
Grę artysty przyjęto bardzo go­
rąco.

*
Na zakończenie wspomnieć 

trzeba o uroczystym, koncercie, 
jaki odbył się w związku z ju­
bileuszem 50-lecia pracy zasłu­
żonego artysty — prof. A. B. 
Ciechańskiego. Oprócz części o- 
ficjalnej na program wieczoru 
złożyło się wykonanie kilku u- 
tworów kameralnych (z współ­
udziałem kontrabasu — instru­
mentu Jubilata). Odtworzono 
po kolei znane już u nas kom­
pozycje: „I Trio" S. R. Pora­
dowskiego i „Divertimento" W. 
Gniotą oraz specjalnie napisane 
przez prof. Poradowskiego — 
„Trio jubileuszowe na 3 kontra­
basy". Impreza była serdecz­
nym uczczeniem Adama B. Cie­
chańskiego, artysty, który dzia­
łalność całego swego życia po­
święcił sztuce polskiej. Wymień­
my jeszcze nazwiska wykonaw­
ców koncertu: A. Primke (flet), 
S. Bocek (skrzypce), S. Kamasa 
(altówka), Z. Marczyński — L. 
Zbierski — M. Szulc (kontra­
basy).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

tćr uka/ttr, 
PRMOmAO

ARAGON L. — Komuniści. T.
IV (Marzec — maj 1940). Z 
jęz. francuskiego tłum. I. Krzy 
wieka. 1952. S. 286 + 2 nlb. 
Akcja IV tomu wielkiego cy­

klu powieściowego rozgrywa się 
w przeddzień uderzenia Hitlera 
na Francję, w napiętej atmosfe­
rze procesu wytoczonego 35 de­
putowanym komunistycznym, w 
gorączce kryzysów gabineto­
wych, w grozie rosnącego ter­
roru wobec patriotycznych dzia 
łączy robotniczych.

Autor przenosi czytelnika z 
sali trybunału — do miejsc po­
stoju jednostek wojskowych; z 
gabinetów ministrów i salonów 
wielkich przemysłowców — de 
szpitala.



Przedsprzedaż biletów 
na bokserskie 
mistrzostwa Po’ski

Przedsprzedaż biletów na 
bokserskie mistrzostwa Polski 
w Poznaniu odbywa się w biu­
rach Ośrodka Turystycznego 
przy ul. Lampego 23, codziennie 
w godz. od 9 do 13.

FINLANDIA
zgłosiła się
do mistrzostw Europy

Komitet Organizacyjny bok 
eerskich mistrzostw Europy w 
Warszawie otrzymał zgłosze­
nie pełnej drużyny Finlandii.

W niedzielę 
na Dębeu

W drugą niedzielę ligowych 
rozgrywek piłkarskich Poznan 
zobaczy spotkanie między Bu­
dowlanymi z Gdańska a miej­
scowym Kolejarzem. Po poło­
wicznym sukcesie poznaniaków 
w Warszawie z CKWS-era, o- 
góluie przypuszcza się, że gospo­
darze stają do meczu z dużymi 
szansami na zwycięstwo. Co- 
prawda gdańscy Budowlani wy­
szli obronną ręką z krakowskim 
Ogniwem (0:0), lecz za Koleja­
rzem przemawia własne boisko 
i publiczność.

Przypominamy, że niedzielne 
spotkanie rozpocznie się o go­
dzinie 15 39, a poprzedzą je za­
wody rezerw obu drużyn o ga­
dzinie 13.

Przewidywania są bardzo róż­
ne. Jak ostatecznie brzmieć bę­
dzie wynik tego meczu, trudno 
dziś powiedzieć. Ostatecznie 
pierwsza niedziela nie dala jesz­
cze podstaw do stawiania ho­
roskopów.

tieźmy bowiem pod uwagę, że 
(w' 6 meczach I iigi) tylko w 
jednym wypadku zwycięstwo 
odnieśli gospodarze: Gwardia 
w Krakowie z Górnikiem (Ra­
dlin) 2:1, że trzech gospodarzy 
przegrało mecz u siebie, i to: — 
Ogniwo (Bytem) (z Unią 0:2), 
Budowlani (Opole) z Gwardią 
(Warszawa) 1:2 oraz Budowlani 
(Chorzów) z OWKS (Kraków) — 
2:4.

Jak widzimy, nie zawsze go­
spodarz ma wszelkie szanse. Na­
tomiast ma je drużyna lepiej 
przygotowana. Która się taką 
ot ■ — zobaczymy w niedzie
lę. (now)

h'zy

Wprawdzie członkowie se- ; się w ogóle. Mówiąc o ob. 
kcjii tenisa stołowego PKKF i Nakłickim (przewodniczący) 
w Jarocinie -miel: niiny meco ! wspomnieć należy, że jest on 
zdziwione, gdy przy przeglą-: uczniem i w tym roku zdaje 
daniu zgłoszeń blisko miesiąc ' maturę, więc nie może się
temu do drużynowych mi* 
strzostw powiatu jarocińskie­
go w tenisie stołowym, ujrze­
li zgłoszenie dwóch drużyn 
LZS-u Kowalew, do rozgry­
wek.

Jednak ta szczera uciecha 
zaczęła powoli znikać, kiedy 
z terenu przychodzić poczęły 
wieści, ż.e zarówno pierwsza 
jak druga drużyna oddają 
prawie wszystkie mecze wal­
kowerem. W końcu sekcja 
PKKF-u zmuszona była za 
zupełne • lekceważenie mi­
strzostw, wycofać z rozgry­
wek drugą drużynę.

Kara ta .powinna zmienić 
dc ychczasowe stanowisko 
LZS-u. Ostatn'o bowiem SKS 
Metalowiec Jarocin i Kole­
jarz Jarocin udały się do Ko" 
wsiewa, celem rozegrania nie 
esów, do których jednak ze­
spół wiejski nie stanął.

W kowalewskim zespole 
bardzo słabo działa kierow­
nictwo. Pewien wkład pracy 
daje tylko sam przewodni­
czący, reszta natomiast 
członków rady istnieje tylko 
na papierze, nie udzielając

Impod z USA |
n rsed trzema 
r Wie­

dniami 
:yl się na szic-aj- 

carskim lodowisku wypa­
dek, jakiego nie notowano 
jeszcze w dziejach kon­
taktów sportowych Anglii 
z Wiochami. Na obecnych 
mistrzostwach świata w 
turnisja hokeja na lodzie 
<w rozgrywkach juniorów 
grupy B) między zawodni­
kami Wioch i Anglii do- j 
szło zo pierwszej tercji do 
ordynarnej. bójki na kije 
i^ pięści. Interweniująca 
policja z trudem zlikwido­
wała gorszącą awanturę.

Nie szukajmy daleko 
przyczyn. A właściwie da­
leko, bo za „wielką wodą”.

Z tamtej bowiem strony 
świata napływa do Europy 
wraz z bronią, samolota­
mi. dywersantami, szpie­
gami, dolarami, Coca-Co­
lą, gumą do żucia — rów­
nież i „sportowy” styl ze 
znakiem madę in USA 

(n)

FrzesSsfawtnm-y bokserów Warszawy
no mistrzostwu Polski

Bokserskie mistrzostwa War­
szawy byiy bardzo silnie obsa­
dzone, a niektóre walki stoczo­
no na poziomie mistrzostw Pol­
ski.

Pogromcą Niewadziła to Man­
ka — 21-letni, wspaniale zbudo­
wany chłopiec z Kalisza. Znany 
on jest jako wioślarz, członek 
ósemki Włókniarza, która zdo­
była mistrzostwo Polski. Man­
ka niewiele jeszcze umie, ale 
ma talent i serce do walki.

Z powodu kontuzji Tyczyński 
nie mógł stanąć do walki fina­
łowej z Krużą, zostanie on jed­
nak dopuszczony do turnieju 
poznańskiego jako drugi repre­
zentant. Postanowiono również, 
że do Poznania przyjedzie Grze­
lak oraz Śoczewiński w wadze 
piórkowej jako członkowie ka­
dry. W ten sposób Warszawa 
reprezentowana będzie przez 13 
bokserów.

A oto bilety wizytowe przed­
stawicieli stolicy:

w. musza — Murawski (Gwar­
dia) —-

Ma lat 21 i 108 stoczonych 
walk, z czego 7 przegrał. Dwu­
krotny mistrz Polski juniorów 
i dwukrotny seniorów w r. 1951 
i 1952. Reprezentował Polskę w 
meczu z Finlandią, wygrywając 
z Zuukonenem.

waga kogucia — Woźniak — 
(CWKS) —

Ma 24 lata, stoczył 180 walk, 
z czego 21 przegrał. Mistrzem 
Polski był dwa razy, raz wice­
mistrzem, 20 razy reprezentan­
tem barw narodowych. Dosko­
nały to technik rutyniarz. Wy­
gra! tu. in. z mistrzem Europy 
— Kasperczykiem w okresie 
wielkiej formy wrocławianina. 
Wożniak zwany jest Poznaniowi 
jako były bokser Ostrovii;

waga piórkowa — Kruża — 
(CWKS) —

lat 25, walk 205, przegranych 
24. Mistrz i dwukrotny wice­
mistrz Polski. 16 razy w repre­
zentacji.

.owale1

całkowicie poświęcić pracy 
sportowej.

O braku zdyscyplinowania 
świadczy chociażby fakt, że 
jeden z członków. LZS-u (na­
zwiska przewodniczący nie 
chciał wymienić, nie wiem 
dlaczego) otrzymawszy już 
dawno pieniądze na zakup 
piłek ping - pongowych. nie 
dostarczył dotychczas ani pi­
łek, ani też nie zwrócił pie­
niędzy.

Najjaskrawszym jednak 
chyba dowodem braku dyscy 
pitny socjalistycznej, oraz 
nieposzanowania dobra spo­
łecznego jest stan tamtejszej 
świetlicy. Od razu rzuca się 
w oczy bałagan, jaki tam oa- 
nuje. Na podłodze pełno 
śmieci, ławki powywracane, 
rakiety ping - pongowe wa­
lają się po podłodze, w jed­
nym rogu jakaś porozrywa­
na i poszarpana stara ka­
napa, oraz co może najbar­
dziej zdziwiło — to leżące 
bezpańsko urzędowe pisma i 
komunikaty.

Z cjrugiej strony widzimy 
na ścianach wzniosłe hasła 
piętnujące nierobów i bume” 
łantów, a nawołujące do wy­
tężonej pracy.

Te kilka słów o LZS-ie z 
Kowalewa wskazują kierunek 
działania przede wszystkim 
Zarządowi Powiatowemu 
ZMP,’ Radzie Powiatowej ZS 
LZS, a także Powiatowemu 
Komitetowi Kultury Fizycz­
nej, które to instancje po­
winny jak najprędzej uzdro­
wić stosunki w Kowalewie.

(chw)

Tłoczyński wynrał 
Radzio wyeliminowany

Do tenisowych mistrzostw 
Polski w hali, które odbywają 
się w Gliwicach, nie stanęli na 
skutek choroby — Piątek i Ro­
maniuk.

W pierwszym dniu wyłoniono 
już dwóch ćwierćfinalistów — 
Radzia i Tyczyńskiego. W dru­
gim dniu Radzio przegrał z Li- 
cisem.

W drugim ćwierćfinale Ksa­
wery Tyczyński pokonał łatwo 
Kramera 8:1, 6:3. Buchalik wy­
grał z Bełdcwskim 6:4, 6:1. Nie- 
strój z Kraszewskim — 6:0. 3:6, 
6:3. Bratek pokonał T. Toma­
szewskiego 6:2. 6:4,

Tyczyński (Gwardia) —
Ma 24 lata, stoczył 133 poje­

dynki, przegrał 30. Trzy razy 
był w reprezentacji Polski. Bije 
bardzo mocno, większość walk 
wygrywa przez nokaut. Ostat­
nio pokonał Krużę i znokauto­
wał Bażamika;

Śoczewiński (CWKS) —
Lat 23, 142 walki, w tym 27 

porażek — członek kadry naro­
dowej. Dobry technik, walczy 
bardzo czysto. Ostatnio starto­
wał w wadze lekkiej, lecz jego 
normalną wagą jest piórkowa,

waga lekka — Wiktor Nowak 
(Kolejarz) —

23-letni student AWF, walczył 
120 razy, a tylko 11 spotkań 
przegrał. Wicemistrz Polski z 
roku ubiegłego, pokonał w tur­
nieju warszawskim mistrza Pol­
ski— Kaflowskiego. Karierę roz­
począł również w Ostrovii,

waga lekko-półśrcdnia — Ści­
gała (CWKS) —

Dawniejszy bokser Włóknia­
rza (Kalisz), lat ,22, stoczył 123 
walki, z których 22 przegrał. — 
Pięć razy startował w reprezen­
tacji, duże sukcesy odniósł pod­
czas tournee we Francji.

waga póiśrednia — Piński — 
(Gwardia) —

22-letni ślusarz z Bydgoszczy, 
zdobył mistrzostwo Polski junio­
rów w 1949 roku. Walk 125 — 
przegranych tylko 14. Na oko 
bokser mało efektowny, lecz 
skuteczny, jeden z tych, którzy 
znają destrukcyjną pracę ciosów 
na korpus.

waga łekko-średnia — Kar­
piński (Kolejarz) —

Najmłodszy reprezentant Pol­
ski — lat 20, walczył dopiero 51 
razy, z tego 8 bez powodzenia. 
W meczu z Finlandią wygrał przez 
t. k. o. w 2 rundzie z Pekkalą. 
Karpiński to wielki talent i na­
sza nadzieja, ma zadatki na ra­
sowego punczera.

waga średnia — Piórkowski — 
(CWKS) —

Ubiegłoroczny wicemistrz Pol­
ski, lat 24, stoczył 110 walk — 
przegrywając zaledwie 12. W 
reprezentacji 5 razy, na meczu 
z Finami w Łodzi pokonał Gren- 
roosa, zwycięzcę Wojciechow­
skiego. Piórkowski to typowy 
bombardier, ma na „rozkładzie", 
najlepszych średnich w Polsce, 
m. in. Kolczyńskiego:

waga półciężka — Marzec — 
(Spójnia) —

Student AWF, stoczył dopiero 
50 walk, walczy z odwrotnej po­
zycji, nie posiada jednak „nor­
malnego” u mańkutów nokautu­
jącego uderzenia z lewej ręki;

Grzelak — (CWKS) —
Lat 24, stoczył 184 walki, a 

tylko 25 przegrał. Dwa razy 
byl mistrzem Polski i 16 razy 
walczył w koszulce z białym or­
łem. Godny następca zasłużone­
go Franka Szymury, bokser 
wszechstronnie wyszkolony, na­
leży do czołówki europejskiej,

waga ciężka — Gcściańskś — 
(CWKS) —

Lat 27, walk 71, przegranych 
15. Dwukrotny mistrz Polski — 
18 razy w barwach narodowych. 
Pierwszy w Polsce, powojenny 
zwycięzca Szymury. Jego wady 
i zalety znamy wszyscy: ma sil­
ny cios z lewej ręki, jest szybki, 
odważny i ambitny, sam jednak 
wrażliwy na ciosy, posiada tzw.
„szklaną szczękę”.

Obwieszczenia
Ekspozytura Osobowa P. K. S. w Poznaniu 
zawiadamia, że kasy biletowe sprzedają bilety 
miesięczne od 25 do 5 każdego miesiąca. Za­
potrzebowania złożone po tym terminie będą 
realizowane w następnym miesiącu. K537 

Pracownicy poszukiwani
Pracowników fizycznych na stałe prace akordo­
we przyjmie na dobrych warunkach Kolejowe 
Przedsiębiorstwo Robót Ładunkowych, Poznań, 
Towarowa 45 (biura Hartwiga). K509

Silnego woźnego(ną) oraz sprzątaczkę bardzo 
dobrze poleconą (zamieszkałą w pobliżu) po­
szukuje Zakład Produkcji Skryptów PWN 
Poznań, ul. Ogrodowa 11, podwórze — lewo.

K541

Nauka
Korespondencyjnie! Nowoczes.
na księgowość stenografia 
maszynopisanie angielski — 
fcódż skrzynka 57. K434

Tańców ludowych nowoczes. 
nych wvuczaia- Szczurkówna 
— Szczurek Poznań Marcin­
kowskiego 2a. 2870g

Sprzedaże
Kamienice — Wille — Parcele 
— Domki — Dzierżawy — 
również nieruchomości spad­
kowe poleca noszukuie: No­
wak Poznań Czerwone! Ar­
mii 26. 27978

Ze spórhi- 
za graniczn ego

Międzynarodowy Związek Łyż­
wiarski przyznał tytuły sędziów 
międzynarodowych sędziom ra­
dzieckim: Siemionowi, Mielżni- 
kowi, Brylinowi, Kazinowej i 
Gierastmowej.

Drużyna hokeistów moskiew­
skich wyjechała do Oslo, gdzie 
rozegra kilka towarzyskich spo­
tkań z czołowymi zespołami 
norweskimi.

* . *
W Chińskiej Republice Ludo­

wej zakończyły się mistrzostwa 
piłkarskie. Tytuł mistrzowski 
zdobyła reprezentacja Armii Lu­
dowo - Wyzwoleńczej.

* « *
W międzypaństwowych zawo­

dach zapaśniczych Rumunia po­
konała NRD 6:2.

*
W Lipsku sztafeta pływacka 

kobiet miejscowego SGS Ein- 
heit pobiła, rekord Niemiec na 
dyst, 4Xloo m st. klas., uzy­
skując czas 5:47,0. Startująca 
na pierwszej zmianie Barth po­
biła rekord NRD na 100 m styl, 
klas. — 1:22,4.

*.
Coraz więcej organizacji spor­

towych NRD i Niemiec zachod­
nich podejmuje uchwały o 
wspólnym organizowaniu zawo­
dów i mistrzostw ogółnoniem?ec- 
kich. wbrew rozbijackicj polity­
ce rządu Adenauera i jego ame­
rykańskich mocodawców. Ostat- 
nitypo lekkoatletach i kolarzach, 
ścisłą współpracę postanowili na­
wiązać gimnastycy.

Nasi korespondenci 
donoszą:

Drużynowym mistrzem w te­
nisie stołowym powiatu rzepiń­
skiego zostało Ogniwo (Ośno 
Lubuskie) przed Ogniwem (Słu­
bice).

*
Pierwsze miejsce w indywi­

dualnych mistrzostwach sza­
chowych województwa zielono­
górskiego zdobył Korcz (Gwar­
dia — Zielona Góra) 8,5 pkt., 
przed Kazimierzem Krausem 
(Ogniwo — Żary), Tadeuszem 
Łubieńskim (Kolejarz — Go­
rzów) i Sosnowskim (Ogniwo — 
'żary).

*
W mistrzostwach ZS Włók­

niarz w siatkówce męskiej wy­
grał zespół Zagania przed Żara­
mi i Dra winem. Mistrzostwa 
ZS Spójnia zakończyły się zwy­
cięstwem siatkarek Skwierzyny 
i siatkarzy Zielonej Góry.&

We wsi Karszyń, gm. Bojadła 
pow. Sulechów powstał LZS, 
którego przewodniczącym zo­
stał Marcin Pinecki. Urucho­
miono sekcie: bokserską, piłki 
ręcznej, lekkoaltetyczną i teni­
sa stołowego.

*
Piłkarze Spójni (Wronki) zwy­

ciężyli śremską jedenastkę Spój­
ni na własnym terenie 4:1.

•<:
W turnieju tenisa stołowego 

o puchar miasta Piły pierwsze 
miejsce zdobyła reprezentacja 
gospodarzy przed Chodzieżą i 
Trzcianką. Na dalszych miej­
scach znalazły się zespoły: Krzy­
ża, Złotowa, Chojnic i Nakla.

*
W stosunku 10:0 nokonał SKS 

Technik zespół Budowlanych 
(Krotoszyn) w towarzyskim' me­
czu tenisa stołowego. Zespół 
Kolejarza zwyciężył SKS Lic. 
Pedagogicznego (Krotoszyn) 8:2.

*
Sekcja szachowa LZS Kębło- 

wo liczy 43 członków. W we­
wnętrznym turnieju uczestni­
czyło 32 zawodników. Mistrzem 
został Andrzej Wojtkowiak — 
przed Czesławem Bajonem i 50- 
letnim Ślusarczykiem.

Maszynę do szycia Singer” 
z okrągłym czółenkiem sprze­
dam. Pozuaió-Sołacz. Wielko­
polska 7. m, 3. 370lg

Piec kuchenny — westfalkę 
na węgiel i ga2. sprzedam. 
Poznań-Zawady nl. Wincente­
go 1. m. 4. 3313g

Motocykl SHL 125 cm’, pra­
wie nowy, sprzedam. Poznań- 
Smochowice Lemborska 29. 
m. 2._____________ 3371R
Spacerdwko sprzedam. Poznań- 
leźyce. Dhigoszą 30. m. 1.

________  3375g
Wózek (autko), m łożyskach, 
sprzedam. Poznań Chwalisze- 
wo 70. m. 14, 3377g

Sprawa korespondentów 
R ozpoczęła się walka o 

wykonanie IV roku 
planu 6-letniego w 
dziedzinie rolnictwa, 
walka bardzo ważna. 

Front jej przebiega przez po 
la państwowych gospodarstw 
rolnych, spółdzielni produk­
cyjnych i gospodarstw indy­
widualnych. W zmaganiu o 
lepsze plony pomaga wsi na­
sze państwo ludowe, pomaga 
przemysł, pomagają także ko 
respondenci informujący spo 
łeczeństwo o przebiegu walki 
— jak obecnie — o kampanii 
siewnej.

•Dobra uprawa, dobre ziar­
no, odpowiedni dobór nawo­
zów sztucznych — to mo­
menty, które decydują o zbio 
rach żniwnych i jesiennych. 
O tym, jak są one realizowa­
ne, donosi nam codziennie 
poczta od korespondentów/ ze 
wszystkich powiatów naszego 
województwa.

Ną korespondentach spo­
czywa więc odpowiedzialność 
za obiektywne i szybkie, a 
przy tym rzeczowe informa­
cje. Winni oni nie tylko 
stwierdzać fakty, ale je ana­
lizować, wchodzić w cało­
kształt przyczyn i warun­
ków, a zarazem wskazywać 
na możliwości ich zlikwido­
wania — jeśli chodzi o nie­
dociągnięcia albo rozpo­
wszechniania — jeśli chodzi 
o sukcesy.

Z setek listów omawiają­
cych przygotowania do prac 
rolnych, w ostatnim czasie 
najlepiej z tych zadań wywią 
zał się Józef Kuncewicz z 
Chodzieży. Wniknął on do­
brze w zagadnienia POM-u ! 
GOM-ów, zaznajomił się do­
kładnie z przygotowaniami 
FGR-ów. W korespondencji 
o kontraktacji roślin w po- 
wiecie chcdzieskim mówi o 
trudnościach, o przyczynach 
niekontraktowania przez nie 
których chłopów, a przy tym 
mobilizuje czytelników do 
pełnego włączenia się w pla­
nową gospodarkę.

Materiał nadesłany przez 
korespondenta z Ostrowa — 
Stefana Hoffmanna, dotyczą 
cy zagadnienia gotowości do 
prac wiosennych gminy So­
bótka i Sośnie, pozwoli u- 
sprawnić pogotowie siewne 
obu gmin.

Niestety — wśród materia­
łów korespondencyjnych 
znajdujemy jeszcze takie, 
które poprzestają na stwier­
dzeniu wypadków niedocią­
gnięć lub starają się dojrzeć 
same osiągnięcia, pomijając 
sprawy braków. Przychodzą 
także korespondencje z ma­
teriałem już nieaktualnym. 
Na przykład korespondent z 
Krotoszyna (Zb) pisze 16 bm. 
o zobowiązaniach Cukrowni 
w Zdunach podjętych w u- 
b!egłym miesiącu. A przecież 
wiadomość ta w swoim cza- 
się zmobilizowałaby wielu 
do szlachetnej rywalizacji w 
kontraktowaniu buraków cu­
krowych.

Zycie Idzie szybko naprzód. 
Jeśli wczoraj mówiliśmy o

Firma „SłEMOYA" w Poznaniu
zawiadamia swoich klientów, że obecnie 
(po przeniesieniu) lokal znajduje się na 

UL, MAŁECKIEGO 31 (przy Parku Kasprzaka).
Firma poleca nadal swoje usługi. 3674g

Wózek (autko), w dobrym sta­
nie. sprzedam Poznań. Kocha­
nowskiego 1. m. 18. 3383g
Wózek (autko), w dobrym sta­
nie. sprzedam. Poznań. Pria- 
c.za ?9_jn. 3.________  3327g
Wózki, autka lakierowane, ko­
szykowe spacerówki, sprzeda 
je Lesinski. Poznań. Żvdow- 
ska_33.______________3-L2iS
Kilka mórg ziemi przy Pozna­
niu sprzedam Spieszne oferty 
Oeos W1 kp_^ d£a_ 3321 g._____
Kocioł miedziany z podwójnym 
pancerzem 2oo 1. sprzedam. 
Poznaid. Fabryczna 38 m. 1.

3384g

Zguby
Ząubicne dowód tożsamości 
P. K. P.. legitymacje Spółdz. 
Pracy na nazwisko Irena Bo- 
gacka.________________ 4073p
Zgubiono legitymacje służbo­
wą nr 315. wydaną przez Wy­
dział Oświaty Chodzieży na 
nazwisko Genowefa Siebor. 
Szamocin, pow. Chodzież. 
_______ 4079p
Zgubiono tabliczkę motocyklo­
wą nr ES 4608. Mieczysław 
Gaislerowicz. środa Wikp 
__________________  4080p

Kupna
Zgubiono lestltywacłe S. I. Po­
mad na nazwisko Bogusław 
Kasprzak. 3304g

Dom 1-rodzinny z ogrodem, w 
Poznaniu lub na prowincji, 
chętnie z piekarnią, kupią. — 
Pośrednicy wykluczeni, oferty 
Gros Wiko, dla 3310g.
tótfź żaglowa lub motorową 
oraz motor przyczepny do ło­
dzi kupie. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 3326g.

Handlowe
Kawa. Upalamy fachowo każ­
dą ilość. Palarnia. Poznań 
Szewska 7, 28?Og

Dnia 17 marca 195S r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, mój najukochańszy brat, drogi wuj 
i stryj, śp.

Mikołaj Sentleben
przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm.. o godz. 
10.30, z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Pocnań, Małeckiego IX. 3778g

przygotowaniach do siewów, 
to dziś już staje przed nami 
zagadnienie samego prze­
biegu akcji siewnej, a jutro 
— aktualne staną się inne 
sprawy, niemniej ważne. Ko­
respondent musi nie tylko 
nadążać za biegiem życia 
i spraw, ale je wyprzedzać. W 
przeciwnym raz’e nie wywią-- 
że się ze swoich zadań ak­
tywisty społecznego, poma­
gającego Polsce Ludowej swo 
im piórem i spostrzeżeniami 
budować coraz lepszą przysz­
łość.

W tegorocznej akcji siew­
nej nasi korespondenci win­
ni wziąć jak najpełniejszy 
udział. Szybkość i pełneść in 
formacji stanowić będą o jej 
wartości. W ten sposób ko­
respondenci pomogą naszej 
wsi w stuprocentowym zrea­
lizowaniu zadań czwartego 
roku planu 6-letniego w dzie 
dżinie rolnictwa.

obtmirzfcwe
Przewodniczący rad zakła- 

h iłowych wszystkich zakładów 
i; budowlanych i ceramicznych 

; w powiecie żarskim otrzy- 
ij mali pismo z okręgowego ża­
rt rządu swojego Związku Ża­
rt wodowego, zawiadamiające, 

że w dniu 11 bm. odbędzie 
il się odprawa w Zielonej Gó- 
i| rze przy ul. Świerczewskie­

go 22.
W zakończeniu pisma po­

dano, że przybycie przewod- 
jl niczących rad jest obowiąz-
H kowe.

i Ciż sami przewodniczący 
rt otrzymali niemal jednocześ- 
rt nie drugie pismo wzywające 
!i na drugą odprawę w dniu

11 bm. do świetlicy Spółdziel­
ni Remontowo - Konserwa­
cyjnej w Zielonej Górze przy 
ul. Wrocławskiej 25.

I tu w zakończeniu pisma 
podano, że przybycie prze­
wodniczących rad jest obo­
wiązkowe.

Dwie odprawy Jednego 
dnia to jeszcze nic takiego. 
Nie tym też zaskoczeni zo­

li stali przewodniczący rad ża­
rt kładowych wszystkich zakla- 
rt dów budowlanych i ceramicz 
u nych w powiecie żarskim. 

I Uderzyła ich godzina rozpo- 
1 częcia obu odpraw. Otóż na 

[ jednym i na drugim wezwa- 
rt niu podano tę samą godzinę:

; 10 rano.
t| Jak postąpić, aby —nie do- 

znąwszy szkodliwego roz­
dwojenia jaźni — stawić się 
w dniu 11 o godzinie 10 rano 
w Zielonej Górze na ulicy 
Świerczewskiego 22 i jedno­
cześnie na ul. Wrocławskiej

i nr 25?
Przyznacie sami, że nie tak

łatwo rozstrzygnąć to zagad­
nienie. Zwłaszcza, il z góry 
należy wykluczyć możliwość 
omyłki, przeoczenia czy też 
niedopatrzenia w sekretaria­
cie ZZ. Oba wezwania bo­
wiem podpisane są przez jed­
ną i lę samą osobę — ob. 
Zdybskiego.

Tak moi drodzy, czasami 
warto czytać to, co się pod­
pisuje. (Ula)

Zgubiono potwierdzenie odbi« 
ru nr 616, wydane przez Zrze­
szenie Kupieckie w Poznaniu 
na nazwisko Zofia Dzierżaw­
ska. 3334g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Janina Śmiech, 
Wolsztyn. Walki Młodych 7.

3900p

Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Marian Szyma­
nowski. Śmiłowo pow. Go­
styń pozn. 3363p

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Zofia Bartosz, 
zamieszkała w Smirowie.

3562P

Różne
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na każda uroczystość. Poznań 
Żydowska 33. 3322g

Plisowani# artystyczne cero­
wanie. haftowanie welonów, 
podnoszenie, oczek w konuf? 
Poznań. Stary Rynek 50.

3258g
K-aow



rawK
0 Młodzież akademicka o- 

trzyma z nowym, rokiem 
szkolnym dom na Winogra­
dach. W bieżącym miesiącu 
rozpoczęte zostaną także 
prace wstępne, przy budowie 
dwóch dalszych domów aka­
demickich, a mianowicie — 
przy ul. Szamarzewskiego i 
na Winogradach. W celu za­
pewnienia studentom jak 
najlepszych warunków do 
nauki — pokoje w nowych 
gmachach będą nie większe, 
niż trzy - osobowe. W przy­
szłym-roku na Golęcinie po­
wstanie — jak już informo­
waliśmy — dom pólsanatoryj- 
ny. Zostaną w nim umiesz­
czeni studenci, których zdro­
wie wymaga dobrych warun­
ków * klimatycznych, byto 
wych oraz stałej opieki le­
karskiej.

0 Teatr Młodego Widza w 
Poznaniu przygotowuje pre­
mierę przedstawienia kukieł­
kowego Marii Kownackiej 
pt. „Wywrzyficowy sad“. Naj- 
m’odni bywalcy kin znają tę 
sztukę z kolorowego filmu 
produkcji polskiej pod tym 
samym tytułem.

0 W II połowie marca br. 
odbędzie się w Warszawie I 
Ogólnopolska Wystawa Pla­
katów. Z okręgu poznańskie­
go wystawią tam swe prace 
plastycy: Jan Olejniczak (7 
prac). Zbigniew Kaja (5) i 
Kazimierz Sławiński (2).

0 W Poznańskim Zakładzie 
Doskonalenia Rzemiosła od­
bywają się obecnie 4 ogólno­
polskie kursy kroju nową 
polską metodą. Jeden z kur­
sów przeznaczony jest dla 
pracowników Centrali Spół­
dzielni Inwalidów, pozostałe 
zaś dla Związków Spółdziel­
ni Pracy l Rzemieślniczych. 
Zorganizowano również
pierwszy kurs dla krojczyń 
krawiectwa dziecięcego.

0 Z inicjatywy Związku 
Spółdzielni Spożywców orga­
nizuje się obecnie w skali 
wojewódzkiej konkurs na 
najbardziej estetycznie pre­
zentujący się sklep spółdziel­
czy. We wszystkich miastach 
powiatowych powstaną w 
związku z tym komisje kon­
kursowe, które do dnia 30 
kwietnia br. przeprowadzą 
inspekcję wszystkich sklepów 
spółdzielczych oraz wytypują 
wyróżniające się placówki do 
ściślejszej eliminacji. Zakoń­
czenie konkursu przewiduje 
się w maju. Przodujące skle­
py otrzymają dyplomy, ich 
zespoły pracownicze zaś, na­
gród} pieniężne i książkowe.

czynem produkcyjnym
czci pamięć WśeISsf®©o Stalina

Robotnicy, Inteligencja techniczna i chłopi wielko­
polscy oddając hołd pamięci Wielkiego Stalina, wzma 
gają walkę o umocnienie sil ludowej Ojczyzny 1 obo­
zu pokoju, dając temu najlepszy wyraz poprzez nie­
przerwanie płynącą falę zobowiązań produkcyjnych. 
Załoga budująca w Kali

szu nowy czteropiętrowy blok 
mieszkalny zakończy prace 
do dnia 30 maja br., zamiast 
30 czerwca br., co przyniesie 
dodatkowe oszczędności war­
tości 178.082 zł.

*
Dla uczczenia pamięci 

Wielkiego Przyjaciela narodu 
polskiego, Miejska Rada Na­
rodowa w Jutrosinie posta­
nowiła na wniosek Komitetu 
Miejskiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 1 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Jutrosinie prze 
mianować ulicę Wrocławską 
na ulicę im. Józefa Stalina.

Załoga Tartaku Antonin 
w powiecie ostrowskim zobo* 
wiązała się wykonać plan 
produkcji w marcu w 112 
procentach.

Na zebraniu w PGR Koto- 
wiecko (pow. Ostrów Wlkp.) 
podjęto szereg zobowiązań. 
Brygada traktorzystów po­
stanowiła do dnia 1 kwiet­
nia wyremontować przyczepę 
ciągnikową oraz w bieżącej 
akcji wiosennej zaoszczędzić 
jeden kg paliwa na 1 ha. Bry 
gada połowa zobowi3,zała się 
dołożyć wszelkich starań, aby 
akcję wiosenną ukończyć 
dwa dni przed terminem. Ob 
sługa obory w oparciu o lep­
sze formy pracy podniesie 
produkcję mleka o trzy tysią 
ce litrów rocznie. Załoga 
świniami doprowadzi do po­
większenia pogłowia trzody 
chlewnej, świń mięsno " sło­
ninowych o 5 sztuk, bekonów 
o 10 sztuk i prosiąt o 10 
sztuk. Grupa polow'a zakoń­
czy dwa dni przed terminem 
prace związane z pielęgnacją 
buraków cukrowych i paste­
wnych, a grupa hodowlana 
przeprowadzi zasiewy na po­
letkach doświadczalnych je­
den tydzień przed terminem.

Członkowie ■ spółdzielni pro 
dukcyjnej III typu w Gosty- 
czynie podniosą produkcję 
rplną w bież, roku w zbo­
żach o 1 q z ha, w roślinach 
okopowych o 10 q z ha 1 w bu

rakach cukrowych o 10 q z ha 
w stosunku do roku ubiegłe­
go.

Chłopi indywidualni z Wy­
socka Wielkiego zobowiązali 
się naprawić drogę prowadzą 
cą z. Wysocka do Ostrowa na 
przestrzeni 250 m.

Uczniowie Technikum Leś­
nego w Goraju, dla uczczenia 
pamięci Nieśmiertelnego Wo­
dza — Józefa Stalina posta­
nowili wykonać: profile gleb 
wszystkich typów siedlisko" 
wych, 4 gabloty z owadami 
leśnymi, 15 wykresów z ho­
dowli, maszynoznawstwa i 
użytkowania, zbiór roślin ru­
na leśnego wszystkich typów, 
narzędzia i modele dla posz­
czególnych przedmiotów nau 
czania.

Dla uczczenia pamięci 
Wielkiego Wodza ludzkości 
Generalissimusa Józefa Sta­
lina pracownicy PZGS ,,Sa­
mopomoc Chłopska" w Koni­
nie wykonają roczny plan 
produkcji w 122 procentach, 
dając dodatkową produkcję 
wartości 841 tys. zł. Pracow­
nicy PZGS postanowili po-

pro-nadto przekroczyć o 5 
cent tegoroczny plan skupu 
i kontraktacji oraz do 15 li­
stopada zakończyć realiza­
cję planu zaopatrzenia.

(Na podstawie korespon­
dencji: Tadeusza Kaczmar­
ka, Władysława Dubiatow- 
skiego, Stefana Hoffmanna i 
Mariana Urbańskiego — o- 
pracował j-k).

Zebranie
członków PSS
w MOGILNIE ,

Dziś o godz. 17 odbędzie się 
w Mogilnie przy Rynku 17 wio­
senne zebranie obwodowe człon­
ków Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców.

Na zebraniu członkowie spół­
dzielni zapoznają się z jej go­
spodarką w reku 1952 oraz z 
plonami na rok 1953.

Dla uczestników zebrania wy­
świetlony zostanie bezpłatnie w 
dniu 20 bm. o godz. 19 film w 
kinie „Tęcza". (ma)

KRONIKA
■łlZEI

Księżyc
<2 cc?s,Młce

CZWARTEK
Józela

zach. 5.51?
lfi.02
7.01

zach.: —.-

— Teraz co dzień dobrze lejc. Pora desz­
czowa w pełni.

Kerrol znacząco spojrzał w sufit. Deszcz 
prał w trzcinowy dach z monotonnym szu­
mem. Hirsch wypił jeszcze jedną wódkę.

— Nie wiem, co was tu sprowadza — cią­
gnął Kerrol — nie raczyliście jeszcze powie­
dzieć. Ale ja na waszym miejscu nie włó­
czyłbym się po dżungli w taki czas i w ta­
kiej okolicy.

Hirsch spojrzał spode łba.
— Tylko w taki czas można się do was 

dostać. Wolę żeby mi padał na głowę deszcz 
niż ołów'

W oczach Kerrola zamigotało coś jakby 
podziw.

— Zyskaliście sobie ładną sławę, adiutan­
cie Hirsch.

Hirsch uśmiechnął się kącikiem ust.
— Jestem z dobrej szkoły, poruczniku 

Kerrol.
Poryw huraganu uderzył znowu w dach. 

Deszcz lunął z ukosa w szyby, jakby kto 
chlusnął z wiadra.

— Byliście oficerem w wojsku niemiec­
kim. prawda? - spytał Kerrol.

Hirsch nie odpowiedział, popatrzył tylko 
na Kerrola mężkim wzrokiem.

— Czuje się w was oficera na sto kroków'. 
Cieszę się. że was poznałem, kolego. Dobrze, 
że możemy eraz wa;czyć w jednym szeregu.

Wstali równocześnie i uścisnęli sobie ręce 
poprzez stó» trzasnąwszy obcasami.

— I ja o was słyszałem powiedział 
Hirsch -Ne macie opinii takiego, któremu 
na widok krwi robi się słabo. Nguyen-Binh 
to hvła dobra robota.

K-rroi skłonił głowę.
— To oyła konieczność wojenna. Na woj­

nie nie wybiera się zajęcia. Rzecz w tym 
aby robić dobrze to, co ma być zrobione.

Hirsch nołożył na stole swoje wielkie łapy.
_ Słuchajcie. Kerrol — powiedział po­

ufale — potrzeba mi przewodników do 
Trung-Khanh-Phu. Podobno macie u siebie

Fot. K. Przychodzki 
OfcoZo 15 000 piskląt, tygodniowo wykluwa się w apa­

racie wylęgowym polskiej produkcji B.B.S. W. w Wy­
lęgarni PGR Zespól 105 w Poznaniu-Dębiec. 

Wylęgarnia dostarcza kurczęta wszystkim fermom
PGR okręgu Poznań-Wschód oraz częściowo sprzeda- 
je spółdzielniom produkcyjnym i indywidualnym ho­

dowcom.
Na zdjęciu: Seweryna Bajon, brygadzistka wylęgarni 

przy aparacie wylęgowym.

Idea spółdzielczości produkcyjnej
zdobywa wielkopolską wieś

Każdy prawie dzień przy­
nosi nam meldunki o po­
wstawaniu nowych spółdziel­
ni produkcyjnych. Idea 
wspólnego gospodarowania 
ziemią zdobywa krok za kro­
kiem naszą wieś. W ubiegłą 
sobotę wszyscy mieszkańcy 
gromady Graboszewo w po­
wiecie wągrowieckim przy­
stąpili do siedemsetnej z rzę­
du spółdzielni produkcyjnej 
w lYiclkopolscc.

Ostatnio powstały 4 nowe
spółdzielnie w powiecie kroto 
szyńskim, a mianowicie w 
Wolenicach z 47 członkami 
oraz Małgowie, Dzierżanowie 
1 Nowejwsi. W tej ostatniej 
gromadzie założono spółdziel-

Meosów z gór. Pozwólcie mi z nimi pogadać.
Kerrol nie ukrywał zdumienia.
— Człowieku, po <o wam przewodnicy do 

Trung-Khan-Phu? Nie zamierzacie chyba 
tam leźć! To jedna z głównych baz Vietu!

W oczach Hirscha pojawił się wyraz nie­
ufności

— Wołałbym o tym nie mówić. Zlecane 
mi są misje o których powodzeniu stanowi 
milczenie

Kerrol rozłożył ręce.
— Jak sobie życzycie, ale w takim razie 

nic dla was nie mogę zrobić.
Badali sie przez chwilę wezrokiem. Wresz­

cie Hirsch odwrócił spoczywające .na stole 
dłonie, tak jakby wydawał coś niewidzial­
nego w ręce Kerrola.

— Dobrze -r powiedział — więc słuchaj- 1 
cie. Viet ma pod Trung-Kha.nh-Phu zaporę 
wodną, z której korzysta, dostarczając 
energii fabrykom broni Zapora dostarcza 
równocześnie- w7ody dla pół ryżowych w ko­
tlinie Wysadzenie tej zapory w powietrze 
likwiduje od jednego zamachu całą bazę 
Trung-Khanh-Phu Fabryki nieczynne, pola 
ryżowe zniszczone powodzią, widmo głodo­
wej śmierci dla wszystkich wsi aż po gra­
nicę chińską. Rozumiecie?

Kerrol patrzył na Hirscha z rosnącym po­
dziwem.

— I wy chcielibyście...?
Hirsch zmrużył oczy jak kot.
— Potrzeba mi tylko przewodników. Ma­

cie w Cao-Bang górali, których ewakuowa­
liście z tamtych okolic.

Kerrol zerwał się z krzesła 1 począł ner­
wowo chodzić po pokoju.

— Czekajcie, czekajcie. Mamy górali ze 
szczepu Meo. Tylko jak ich skłonić do tego 
by poszii z wami?

— Pozw'ólcle mi się tym zająć. Pójdą ze 
mną jak baranki.

— Uważajcie, Hirsch. Póki ich mamy w 
zasięgu maszynek, są łagodni jak dzieci. Ale 
nie ręczę, co będzie, gdy raz znajdą się w 
lesie. A lak was zaprowadzą wprost na pla­
cówki Vietu?

Hirsch pogładź’! się po brodzie. Nlego- 
lony od paru dni zarost zaszeleścił mu pod 
paznokciami.

— To moja rzecz. Dajcie ml wolną rękę, 
a będę miał tylu przewodników, ilu mi trze­
ba. Tchórze i kanalie są wszędzie. Dlaczego 
miałoby ich nie być wśród waszych Meo?

Kerrol chodził wiplkimi krokami po poko­
ju, patrząc na podłogę.

(Ciąg dalszy nastąpi) (45)

nię dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina. Dotychczas 
w powiecie krotoszyńskim za 
rejestrowano 33 spółdzielnie 
produkcyjne. Ponadto istnie 
je tam wiele komitetów za­
łożycielskich.

W spółdzielniach produk­
cyjnych powiatu krotoszyń­
skiego wzrasta zarówno pro­
dukcja zwierzęca, jak i ho­
dowlana. Przekonują nas o 
tym liczby. W ubiegłym ro* 
ku na przykład pogłowie by­
dła powiększyło się o 300 
sztuk, a trzody chlewnej i o- 
wiec o 800 sztuk. Nastąpił 
poza tym znaczny rozwój ho- 
dowdi zwierząt futerkowych i 
drobiu, średni zarobek rocz­
ny na rodzinę w'yniósł w No­
wym świecie — 15.985 zł, w 
Augustynowie — 12.894 zł. w 
Pogorzeli — 10.131 zł i Kro* 
molicach — 10.500 zł, nie wli 
czając w to dochodu z dzia­
łek przyzagrodowych.

Nie od rzeczy będzie do­
dać. że w' gospodarstwach ze 
społowych pięknie rozwija 
się życie kulturalne. Wszę­
dzie powstają dobrze zaopa­
trzone świetlice i biblioteki.

Rośnie dniówka
obrachunkowa

Chłopi gospodarujący 
wspólnie we wsiach powiatu 
rawdekiego chwalą sobie ży­
cie w spółdzielni. W Gostko- 
wde, dniówka obrachunkowa 
w gotówce wyniosła 17.82 zł 
a po przeliczeniu wartości o* 
trzymywanych dodatkowo z

produktów' żywnościowych — 
31,32 zł. Jeszcze więcej, bo 
32,26 zł uzyskali. członkowie 
spółdzielni w Szemzdrowie. 
Oborowy Jan Jańczak z 
Gostkowa przy obrachunku 
rocznym otrzymał 11.192 zł w 
gotówce, oraz 1144 kg żyta, 
572 kg pszenicy, 572 kg jęcz­
mienia i 149 kg cukru. Łącz­
na suma jego dochodu rocz­
nego wTyniosla więc 19.890 zł.

Spółdzielcy, dzięki należy­
tej gospodarce i umiejętnemu 
kierownictwu podnieśli nie 
tylko swój własny dochód, 
ale i wartość majątku społe­
cznego. W Łaszczynie budu* 
je się nową oborę dla 100 
sztuk bydła, a w Gost.kowie — 
cieplarńię 0 powierzchni 
180 m\

Słuszność nowej drogi do 
lepszego, dostatniego życia 
rozumieją chłopi wielkopol­
scy coraz wyraźniej. W gmi­
nie Janowiec istnieje już 9 
spółdzielni produkcyjnych. 
We współzawodnictwie za 
rok 1952 prowadzonym mię­
dzy zespołowymi gospodar­
stwami powiatu żnińskiego, 
zwyciężyła spółdzielnia „Ewy 
cięstwo" w Reczu, zdobywa­
jąc sztandar przechodni i 
wysoką nagrodę pieniężną.

(Na podstawie korespon­
dencji: Fr. Kowalskiego, Z. 
Drożyńskiego, A. Maślaka i 
E. Kaźmierskiego — opraco­
wał W. M.). »

W. M.

Teałry
19

19

19

OPERA — godz. 
„Straszny dwór**

POLSKI - godz. 
„Mieszczanie**

NOWY — godz.
„39 srebrników**

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Podloteck"

MŁODEGO WIDZA - 
godz. 16.30 „O jeżu 
zaklętym**

MŁODZIEŻOWY DOM 
KULTURY, Grun 
waldzka 3 — g. 15 
i 17.30 „Szewc Dra 
tewka**

PAŃSTW. TEATR V. 
GNIE2NTE:

Konin —- „Faryzeus-
1 grzesznik**

Kina
APOLLO — g. 16, 18.15 

i 20.30 „Chłopcy znad 
Kranichsee** (prod. 
NRD)

BAŁTYK — godz. 14 
„Wielki przełom**, g 
16, 18.30 i 21 „Cud 
w Mediolanie** (pro­
dukcji włosk.)

Rano zamglenie. W ciągu 
dnia pogodnie lub dość po­
godnie, tylko na północy za­
chmurzenie większe. 77 nocy 
przymrozki. Dniem tempera­
tura maksymalna od 4-6 st. 
C na wschodzie do 4-15 st. C 
lub nieco powyżej na zacho­
dzie. Wiatry umiarkowane, 
przeważnie południowo-
wschodnie.

Ce$e‘ira 
zacharzewska . 
pierwsza w powiecie 
ostrowskim 
fozpeczę.a produkcjo

Załoga cegielni Zacharzew 
w powiecie ostrowskim ukoń" 
ożyła przed terminem remon 
ty wszystkich maszyn i już 
w dniu 7 marca, jako pierw­
sza w powiecie ostrowskim 
rozpoczęła tegoroczną, produ­
kcję cegły. Szczególnie przy­
czynili się do szybkiego uru­
chomienia cegielni kierownik 
zakładu Czesław Zachulski, 
przodownik pracy Józef Bo­
rowicz, maszynista Kazimierz 
Giernalczyk i palacz Marian 
Ulbrych.

Inne cegielnie, należące do 
Ostrowskich Zakładów Tere­
nowego Przemysłu Materia­
łów Budowlanych również 
w całej pełni przygotowują 
się do podjęcia kampanii 
produkcyjnej.

System płac w cegielni- 
ctwie nie był dotychczas jed 
nakowy. Obecnie we wszy­
stkich zakładach ceramicz­
nych wprowadzono jednoli­
ty system płac. Zapobiegnie 
to płynności kadr oraz wpły­
nie niewątpliwie na rytmicz­
ność wykonywania planów 
produkcyjnych. (Hof)

w KOŚCIANIE
Miejskie Ogrodnictwo Deko­

racyjne w Kościanie doprowa­
dziło do porządku trawniki i 
zieleńce. Ze szczególną staran­
nością wykonano prace przy 
dworcu kolejowym i placu Pa­
derewskiego. Wysadzono już 
także około 60 tys. sztuk kwia­
tów. (ten)

*
Kościan ma ładnie urządzone 

łaźnie miejskie (7 natrysków i 
11 wanien). W ub. roku prze­
prowadzono tam remont, zaopa­
trując iażnie w nowe urządze­
nia techniczne.

*
Jeszcze w tym roku zostanie 

zainstalowanych w Kościanie na 
ulicach śródmieścia 15 nowych 
lamp elektrycznych. (ten)

REDAKCJA: Poznań ul 
Grunwaldzka nr 19, II ptr.. 
tel nr 62-70. 64 75.

DRUKARNIA: - Zakłady 
.Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań.

K—4—10572

CO-GDZIE-KI FIA
MUZA — g. 14, 16, 18 

i 20 „Wyspa bez­
imienna**

RIALTO — g. 16. 18 
i 20 „Kurtyna w gó­
rę**

WARTA — g. 11. 12 
i 20 filmy dokumen­
talne. g. 14. 16 i 18 
„Czekaj na mnie**

PIAST — godz. 19 
„Antoni Iwanowicz 
gniewa się**

UNO W PUSZCZY­
KOWIE — godz. 19 
„Bitwa Stalingradz- 
ka** I seria

KLUB TPP-R, ul. Tr. 
Ratajczaka 37 — g.
18 „Wieczór muzyki 
rosyjskiej i radzicc

kiej**
A 'ystawy

ZW. ART.-PLAST. ni. 
27 Grudnia 4 — „III 
roczna Wystawa 
Prac. Kobiet Plasty­
czek** (godz. 10—18).

CBWA, al. Marcin­
kowskiego 28 —
„Współczesna plasty­

ka polska*' (g. 10—18)

Radio

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05. 6.30. 7.55, 12.04-, 
17. 18.45 (P), 21. 23.50.

Muzyka:
5.10, 6.15, 6.45, 6.50.
7.20 — poranny. 12.15 
ludowa. 13.40 utwory 
skrzypcowe. 14.50 — 
swojskie melodie,
16.20 (P) — pieśni 
polskie, 16.45 (P) — 
utwory klasyczne. 
17.15 (P) — utwory 
w wykonaniu orkie­
stry Państwowej Fil 
harmonii. 18 (P) — 
pieśni polskie i ra­
dzieckie, 22.20 — naj­

piękniejsze symfonie 
Mozarta. 22.45 — ra­
dziecka muzyka roz­
rywkowa.

Audycje inne:

11.45 — głos mają ko­
biety. 12.45 — dla 
wsi. 14.10 i 14.30 — 
szkolna, 15.10 — fra­
gment opowiadania 
„Spod szubienicy**, 
15.30 — dla dzieci 
„Zabawy i tańce 
przy głośniku". 16 
— Wszechnica Ra­
diowa kurs I. 16.30
— reportaż literacki, 
18 30 — odpowiedzi 
fali 49. 19 (P) - ak­
tualny reportaż. 19.10
— radiowy kurs ję-
-,vka rosyjskiego, 
i 9.30 — muzyka i 
'k‘ualności. 22 —
Wszechnica Radio­
wa. 23 20 — ,,W
przededniu wiosny".

sport:
21.26 — wiadomości 
sportowe.


